
Posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej

12 bm. odbyło się pod prze
wodnictwem  posła Oskara Lan
ge posiedzenie sejmowej kom isji 
budżetowej.

Na posiedzeniu m in is te r F i
nansów Tadeusz Dietrich przed
s taw ił p ro jek t budżetu na rok 
1954, po czym odbyła się dysku
sja.

W  celu szczegółowego rozpa
trzenia budżetu kom isja posta
now iła powołać podkomisje dla 
następujących działów budżetu 
adm in is trac ji i w ym iaru  spra
w iedliwości. przemysłu, ro ln ic
twa i leśnictwa, kom unikacji 
łączności i żeglugi, budżetów te
renowych. Do podkom isji tych

Prezydium  Sejmu powołało do- > 
datkowo, zgodnie z re g u ła m i- ! 
nem, szereg posłów zapoznanych 
z zagadnieniami poszczególnych j 
działów gospodarki narodowej.' 
Odpowiednie dzia ły budżetu po
stanowiono przekazać do rozpa- i 
trzenia następującym stałym 
komisjom Sejm u: kom is ji obro
tu towarowego, kom isji oświa- 

j ty, ‘nauki i k u ltu ry , kom isji go- 
I spodarki kom unalnej i mieszka- 
| n iowej oraz kom is ji pracy i 
| zdrowia. Po rozpatrzeniu przy
dzielonych im  dzia łów  budżetu 

] wym ienione kom isje i pod kom i- 
| s.je złożą swoje w nioski kom isji 
: budżetowej.

Sztandar
młodych

d z iś  4 s t r o n t  dniach kam pan ii  siewne i
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W y k o r z y s ta ć  k a ż d y  dzień 
s p r z y ja ją c e j  pogody
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W dniach pozjazdowych ak- i 
ty  w  ZM P-owski województwa 
gdańskiego zastanawiał się na.i 
tym , ja k  jeszcze lep ie j pomóc J 
P a rtii w realizowaniu najw«ż-1 
niejszych zadań gospodar- j 
czych. jak  włączyć do w a lk i o j 
wykonanie tych-zadań na jlicz
niejsze zastępy młodzieży. Tak i 
zrodził się p ro je k t: pomożemy ! 
w  osuszaniu Żuław  — w re I 
now acji rowów odwadniają
cych, a w ten sposób przyczy
n im y się do zwiększenia plo- I 
nów, do rozszerzenia bodowi i. ■ 
Z rodził się więc p ro jek t czynu 
tak bardzo odpowiadający 
młodzieńczemu zapałowi doko
nyw ania rzeczy trudnych, i po
wiedzm y to o tw arcie  — nie
codziennych.

Nic też dziwnego, że p ro jekt 
ten znalazł gorących zwolen
n ików . Młodzież ze wszystkich 
klas. 10 najw iększych szkói 
Gdańska, w 100 proc. zgłasza
ła się ochotniczo na jedno

dniowy wyjazd na Żuławy. Na ( 
dzień wyjazdu wyznaczono \ 
niedzielę — 11 kw ietn ia ,

W tę niedzielę szykowało się \ 
w. Gdańsku wiele ciekawych 
imprez: spotkanie o m istrzo- I 
siwo I I  lig i w piłce nożnej, za
wody motocyklowe, kolarskie i 
lekkoatletyczne, spotkanie'! 
pięściarskie, rozg ryw ki w siat- i 
kówce i koszykówce, nie w y li
czając .już a trakcy jnych im 
prez artystycznych. .M im o to 
w tym  dniu młodzież 10 gdań
skich szkół już  od bardzo 
wczesnych godzin rannych 
spieszyła na punk ty  zbiórek, 
z m ałym i paczuszkami przygo
towanym i przez rodziców jako 
posiłek na drogę.

A przed Zarządem W oje
wódzkim  w tym  samym czasie 
w arko t s iln ików  samochodo
wych n:e pozwalał wprost po
rozumieć się norm alnym  gło
sem. Na całej u licy H. Sawic
k ie j, na k tó re j znajduje s:ę

siedziba ZW, a nawet w  przy
ległych ulicach ustaw iła się 
diugo kolumna aut ciężaro
wych różnego k a lib ru : począ-f 
wszy od Starów. Lub linów ; 
Ifów . a na Chevroletach, 
Dodg‘ach i GMC-ach skon - 
czy wszy. Po sióóme; rano ko- 
lum ny zaczęty rozjeżdżać się 
na punkty zborne, skąd przy
brane szturm ów kam i. załado
wane do ostatniego miejsca 

; roześmianą, rozśpiewaną m lo- 
■ dzieżą, wyruszyły w teren.

Przed gmachem ZW  pozn- 
I stało ty lko  k ilka  wozów — re- 
| zerwa. A i te szybko przydały 
1 się. gdyż. wiele grup z jaw iło  
się znacznie liczn ie j niż prze
widywano.

W okolicach Gdańska. E l
bląga. Nowego Dworu. W ejhe
rowa. Sztumu. K w idzyn ia  i 
Starogardu ponad 3 tysiące 
młodzieży przystąpiło do pra
cy. Brzegi d ług i, h rowów me-

M im o przejściowych, nieko
rzystnych dla  ro ln ic tw a  w a run 
ków atmosferycznych, które  u- 
trudn ia ją  przeprowadzenie w io 
sennych prac siewnych, ro ln icy  
w yko rzystu ją  do tych prac każ
dy dzień, każdą chw ilę  sprzyja
jącej pogody, aby ja k  najszyb
ciej nadrobić opóźnienia w  kam 
panii siewnej. Toteż m im o de
szczów i ochłodzenia, w  w ie lu  

[województwach obsiano znacz- 
Cena 20 groszy j ne obszary przewidziane pod 

...... —  I uprawę pszenicy ja re j, jęczm ie
nia i owsa. Rolnicy woj. opol
skiego zasiali już  ponad 80 proc. 
pszenicy, jęczm ienia i owsa. w  
w oj. w rocław skim  obsiano po
nad połowę obszaru upraw tych 
zbóż. a. w woj. poznańskim — 
ok. 40 proc. W innych woje
wództwach kampania siewna, 
m im o niepogody, również nieu
stannie się rozw ija .

W  woj. gdańskim
i W woj. gdańskim siewy zbóż 
| jarych ob ję ły  już wszystkie po- 
i w ia ty , a w  części gospodarstw 
!są już  nawet ukończone.

Nie wszystkim  jednak ro in l- 
j kom te j gromady udało się tak 
i szybko zakończyć siew, ponie- 
j waż część siewników , wyrem on
towanych przez GOM w Nowym  
Dworze Gdańskim, po k ró tk ie j 

[pracy w polu psuie się i chłopi, 
którzy zaczęli siewy s iew ni- 
kiem. zmuszeni są kończyć je 
ręcznie Podobnie przedstawia 
się sprawa siew ników  z GOM 
Mierzeszyn w  tym  powiecie.

Nawet o tym sroka skrzeczy

Usiadła na płocie i widzi przez okno. jak przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej w Puszczy Mariańskiej (pow Skier
niewice), zetempowiec. aktywista, .iózef Kucharski, uświa
damia obywateli o potrzebie stosowania siewu rzędowego. 
Przeleciała się potem nad polami i dziób otwarta ze zdziwie
nia — syn Kucharski, ojcu Kucharskiemu, płachtę przez ra
miona przewiązuje.

— Siejcie ojcze ręcznie. Siewnikl. to urzędowa sprawa.
Zaskrzeczała przeraźliwie i pofrunęła do gromady Słupi 

(pow, Skierniewice). I znów zobaczyła, jak prezes Gromadz
kiego Koła ZSCb prawi obywatelom o stosowaniu siewu rzę
dowego. A sam? Sani sieje z płachty. — Siewhiki, to dla 
uświadomienia sprawy.

Zaskrzeczała przeraźliwie i pofrunęła™

W  woj. szczecińskim siewy w pełni
Kam pania wlosenno-siewns w — Najgorsze już m ineto — , Dziesiątki maszyn rolniczych 

woj. szczecińskim, m im o kapry- m ówi Sokorek. K ilka  dni po- przez całą zimę rdzewiało i n i- 
śnej pogodę, częstych opadow. ; gody zrobiło swoje. Skończymy szczyło się porozrzucane pod go- 
które zwłaszcza na glebach pod- i w term inie. lym  niebem.
m oktych u trud n ia ją  wyjście w • w  spółdzielni p rodukcyjne j w A ciągniku s iew nik l. ku ltyw a - 
pole, rozw ija  się coraz lepie j. G ardzinie pracuje na ciągniku . tory. jak wyremontowane? Led- 

Duża część państwowych go- j ZM P-owiec Kujawa. Znany jest 1 wie k tó ry  traktorzysta w yjed . e

F ilo n ik  Irena z Technikum  Budowy O krętów.
Foto' Marczak („Szt. M l.“)

spodarstw rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych, a także w ielu 
chłopow w indyw idua lnych go
spodarstwach zakończyło już 
siewy zbóż kłosowych.

W ielu niestety jeszcze pra
cow ników  POM-ów lekceważy 
term inow e przeprowadzenie prac 
wiosennych, co spowoduje Obni
żenie plonów.

T A K IC H  WIĘCEJ™

z tego, że zawsze w ykonu je  po
wyżej 100 proc. normy.

Spółdzielcy zawarli z POM-em 
umowę na ku ltyw ac ję  15 ha 
ro li.

llo racy jnych. ja k im i gęsto po- i W spółdzielni Tropy, w  któ- 
przeemane są 'ereny Żuław  i rej uczniowie Technikum  Bu- 
za ludnily  się młodzieżą Jedni ! dowy O krętów  oczyścili około 
specjalnym i hakami w y ryw a li i i km rowów, już w tym  sa- 
zielsko. którym  zarosły row v : mym dniu zaczęta spływać wn- 
z wodą. Ci. którzy o trzym ali ! da. którą zaczęty w y pompo - 
gumowe buty oczyszczali sz.uf- w rw ać pompy. Osuszenie znaj- 
lam i rowy, a jeszcze inni je dujących się w pobliżu pól u- 
poglębiali. m ożliw i rozpocząć siewy na

Jakie są w y n ik i o fia rn ej , tym  terenie o 2 tygodnie wcze- 
praćy m ł h d y r h ś ń f e T  iVń' przysiad w bardzo 
ław? 34-osobowa grupa i  Tech- | widoczny sposób ukazuje jak 
n ikum  Wodno - M elioracyjne- ! poważnych prac dokonała w 
go. m im o że miała nie wystar- ! tym  dniu młodzież na Żuła - 
czającą ilość narzędzi, oczyści- ; wach
la na polach spółdzielni pro- Najbardziej w yróżniła  się 
dukeyjne.i Podzamcze 600 m. b łii-osobowa grupa młodzieży 
rowu Zasadnicza Szkoła Me- koreańskiej i greckiej 
talowa oczyściła w spotdzie!- , uczniów Technikum  Budowy 
ni „Ś w it“  w Cedrach Ma- i <~>krętow. która dokonała re- 
tych 1500 ni rowu. uczniowie nowacii 3 500 m rowu.

Brygadę młodego członka par
t ii i ZMP-owca, tow. Lenarczy- 
ka znają dobrze spółdzielcy i 
chłopi w całym obrębie POM-u. 
W ubiegłym  roku podczas żniw  
brygada zdobyła pierwsze m ie j-

w pole, a zaraz coś nawali. 
Pchaj się w tedy pod ciągnik al
bo zjeżdżaj z pola i reperuj. 
W iele cennych gbdzin przestoju.

POM do 8 kw ie tn ia  w ykonał 
zaledwie 9 proc. umów zawar- 

Było  w ięcej do k u ltyw a c ji, ale tvcfc na prace wiosenne w  spół- 
spółdzielcy nie by li przekonani. | dzielniach produkcyjnych. Za- 
że POM-owcy zdążą zrobić na Nvar) ty lk o  26 umów z in dyw i- 
czas i że zrobią to aobrze. dualnym i chłopam i, a w ykona ł

Za robotę tę w zią ł się K ują- zaledwie niektóre, 
wa. Było tego 30 ha. Spółdziel- Podobnie dzieje się z pracą 
cy z aprobatą k iw a li głowami. ■ trak to rów  i maszyn przyczep- 

— Nie spodziewaliśmy się. i nych w  POM Warnica. Przesto- 
Z łoty chłopak. Takich więcej a i je ham ują rozw inięcie w  pełni 
chleba dla nikogo nie zabraknie.

„A T A K IC H  M NIEJ

—  Kiedy w Państwowym

Koszt konserwacji takiego row u wynosi 2 zł za 1 m etr bieżący. Uczniowie Zasadni
czej Szkoły M etalowo-E lektrycznej oczyścili ponad 1.500 m etrów , co przyniosło

oszczędności 3 000 zł.
z
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Technikum  Prz.emcsiu O krę
towego w spółdzielni Drewni- 
ca — blisko 2.OHO m. Ogółem 1 
oczyszczono ponad 40 tys. me
trów bież. rowów, które od- 
wodnią około tysiąca ha ziemi 
ornej i tąk.

Wieczorem, z różnych stron 
powracali gdańscy uczniowie 
z terenu, zadowoleni. pełni 
wrażeń, z postanowieniem, że 
nte jest to ich ostatni wyjazd 
na Żuławy.

W. B.

kam panii siewnej.
W tym  samym POM-ie star

szy agronom z legitym acją 
ZM P-owską, kol. Kubis mało

I P P H I  - ___  wyjeżdża w  teren i nie dogląda
sce we współzawodnictwie. Cała : ośrodku Maszynowym N r 5 w prac w spółdzielniach produk- 
brygada — Lenarczyk, Śmiał* (dniach skończy się bałagan — cyjnych.
kow ski. Rantewicz, Mazurek — •, san,j pracownicy Takie n iedbalstwo trzeba z li-
tfc zżyci ze sobą i am b itn i chłop- t \ spółd2 ie lc '’ i k to  ty lko  kw idować!
cy. Toteż i wiosną pierwsi w m iaj styczność z tym  POM-em. J. KR A S ZE W S K I

j powiecie zakończyli siewy w 
spółdzielni, a teraz pracują u in 

d y w id u a ln y c h  gospodarzy.
Dzielnie spisują się także 

jZ M P -ow cy w  brygadzie tow.
Sokorka w spółdzielni produk

c y jn e j  Dorowie. Ich praca jest 
szczególnie ciężka, ponieważ du- 

| ża część gleby je s t . podmokła 
i gdy pojechać nieopatrznie, to 
ciągn ik i ugrzęzną w biocie.

Dla uczczenia 1 M aja

3.140 ton stali ponad pian II kw.
dadzą załogi pieców martenowskich huty „Kościuszko“

Współzawodnictwo pracy o godne powitanie I Maja obejmuje coraz szersze rzesz.e ludzi 
pracy w całym kra ju. Przystępują do niego załogi zakładów pracy, pracownicy nauki i oświa
ty, coraz liczniej włączają się doń ludzie pracy wsi. . . .

W czynie ł-majowym robotnicy i chłopi, pracownicy umysłowi i młodzież postanawiają 
zwiększyć swój udział w walce o pełne wykonanie wskazań I I  Zjazdu Partii—w walce o przy
śpieszenie wzrostu stopy życiowej w miastach i na wsi.

Z in ic ja tyw ą  podjęcia zobo- nogórskim. którzy w czynie na 
wiązań w ystąp ili w poszęzegól- cześć I I  Zjazdu w ydobyli dodat-
nych g rupach zw iązkow ych  w y 
tap iacie Jan Wojnar. Kazimierz 
Pałczyński, Józef Majka i inni. 
k tó rzy  w y ró ż n ili się wie współ
zaw odnictw ie przedzia/doW 'vm

Załogi pieców martenowskich 
zobowiązały się dać łącznie 3.1*0 
ton stali ponad plan i i  kwartału. 
W samym ty lko  kw ie tn iu  br. 
postanowiono zwiększyć o k ilk a 
naście liczbę przew idywanych 
wytopów  przyspieszonych.

W wydziale w ie lk ich  pieców 
robotnicy zobowiązali się wzmóc 
wzajem ną kontro lę, aby obni
żyć odsetek surów ki o n iew ła
ściwym  składzie chemicznym 
Opierając sie na zobowiąza
niach poszczególnych zespołów, 
załoga w ie lk ich  pieców posta
now iła obniżyć tłuść w ybrako
wanej surów ki w II kw arta le  
br. co na jm n ie j o 4 proc. oraz 
zużycie koksu suchego o 5 kg na 
tonę surówki. Do w a lk i o p a 
noszenie jakości surów ki stanę
li również racjonalizatorzy.

Załogi walcowni postanowiły 
wyprodukować 55.(40 ton wyro
bów ponad zadania l i  kwartału.

Około 3 tys. ton 
węgla brunatnego 

ponad plan
G órnicy kopalni węgla b ru

natnego „B ab in a " w woj. zielo-

kowo 2670 ton węgla. podjęli 
cenne zobowiązania dla uczcze
nia święta 1 Maja. M. in. załoga 
dołowa oddziału I postanowiła 
dać w I I  kwartale ponad plan 
1265 ton węgla, a górnicy z od
krywki „B“ — 1650 ton.

Zmniejszą ilość 
odpadów przędzy

W ita jąc św ięto klasy robo tn i
czej dzień 1 M aja zespół 
młodych snowaczek •— Teresy 
Głowackiej w Zakładach Prze
mysłu Dziewiarskiego im. Gła- 
żewskiego w Lodzi postanowił 
wspólnie z m a js tram i obniżyć 
odpadki przędzy.

Zaraz od pierwszego dnia pod
jęcia zobowiązania dziewczęce 
palce zaczęły odw ijać jedwab 
bardzo de likatn ie . Oczy uważnie 
w yp a tru ją  na zatyczce szpuli 
cienką niteczkę. Snowaczki nie 
zatrzym ują maszyny także wcze
śniej ruro jedwab ze szpuli nie 
odw in ie  się całkow icie. W ten 
sposób dziewczęta oszczędzają 
dziennie ponad dwa kg jedwa
biu, a miesięcznie zaoszczędzą 
80 kg. W ten sposób dziewiarze 
w yproduku ją  z „niczego" 410 
pięknych czysto jedwabnych ha- 
leczek.

M. CEZAK  
Lodź

Więcej rowerów 
i części zamiennych

Dla uczczenia święta 1 Maja 
robotnicy Zjednoczonych Zakła
dów Rowerowych w Bydgoszczy 
zobowiązali się wyprodukować 
ponad plan kwietniowy 250 ro
werów i setki sztuk różnych 
części do rowerów i motocykli.

Serdeczne spetkania 
budowniczych Pałacu Kultury i Nauki 

ze społeczeństwem Lubelszczyzny
Z okazji d rug ie j rocznicy pod

pisania um owy między ZSRR a 
Polską o budow ie Pałacu K u l
tu ry  i N auki w  Warszawie — 
odbyło się w k ra ju  szereg spot
kań radzieckich budowniczych 
Pałacu z robotn ikam i i pracow
n ikam i poszczególnych zakładów 
pracy.

Spotkania te, które  przebiega
ły  w  serdecznej, b ra te rsk ie j at
mosferze b y ły  gorącymi mani

Lu b lin ie  i  Kraśniku, serdecznie 
podejmowane przez społeczeń
stwo Lubelszczyzny.

W im ieniu  robo tn ików  lubelskich  
gorąco p o zdrow ił budow niczych  
Pałacu p rzedstaw ic ie l załogi ZBW
Sachowski

„Od zaw arc ia  um ow y o budowie  
m inęło  2 łata — pow iedział on m. 
in. — a Już na w ie lk im  płacu w a r 
szaw skim  w yrósł w spaniały, o lb rz y 
m i Pałac. W ykonać tak w ie lk ie  za 
dania  w c łąqu tak k ró tk ieg o  stosun
kowo czasu m ogliście ty lk o  W y —

f ł • • ‘ ł Qi ludzi© radzieccy . Budowa Pałacufestacjam i na cześć w leczy & j , jes  ̂ ^la  nas szkołą postępu — Wa-
przyjaźn i polsko-radzieckiej

Delegacie radzieckich budów- 
I niczych Pałacu baw iły  m

sze osiągn ięcia  są w skazów ką po
zw ala jącą  . uspraw niać  pracę, p rzy  
spieszać i w ykonyw ać lep iej nasz.« 

in. W j zad an ia“ .

Rady narodowe 
omawiają nowy podział 

administracyjny
W  całym  k ra ju  odbyw ają się 

sesje gm innych rad narodowych, 
na których radni przy udziale 
szerokiego aktyw u z poszczegól
nych gromad om aw ia ją  przebieg 
prac związanych z nowym po
działem adm in is tracy jnym . Ra
dy przekazują pow ia towym  ko
m isjom  podziału adm in is tracy j
nego opracowane przez gminne 
kom isje p ro jekty  podziału do
tychczasowych gm in na nowe 
większe gromady.

Uczestnicy sesji podkreślają, 
że powołanie gromadzkich rad 
narodowych przy równoczesnym 
zniesieniu istniejących dotąd 
gm innych rad narodowych — 
zbliży organa w ładzy państwo
wej do ludności w ie jsk ie j.

Delegacja parlamentarzystów francuskie!)
zwiedza Gdańsk i  Szczecin

12 bm. w godzinach przedpo- > c ji, ja k  i dla Polski, dla sprawy 
tudmowych bawiący w Polsce ; pokoju w  Europie. Prof. Monod 
francuscy parlam entarzyści,; podziękował mieszkańcom W y- 
działacze po lityczn i i społeczni j brzeża za serdeczne przyjęcie, 
zw iedzili zabytkową katedrę w : jak ie  zgotowali członkom dele- 
Gdańsku-O tlw ie, a następnie j gacji.
Stocznię Gdańską. gdzie ze | Na jotn isku w  Szczecinie fran -
szczególną uw’agą 1 zaintereso- ! cusk|Cj1 parlamentarzystów, 
waniem obejrzeli liczne n° 'vo'  działaczy politycznych i spo- 
czesne urządzenia socjalne. ¡eczny C|1 pow ita ł wiceprzewod- 
Przewoduczący delegacji r : niczący M ie jsk ie j Rady Naro- 
Robert Monod — profesor wy- | dovC,ej _  pose) WUoid Spychal- 
działu medycznego w Paryżu. sjl j ] dzjajacz|ia  społeczna, prze- 

komander Legii Honorowej ; wofj n jCZąCa Wojewódzkiego Za-
zw iedzil k lin ik i chirurgiczne A- i rządu L ig i Kobiet, Henryka
kadem ii Medycznej w Gdańsku, j d re lic h  
wyrażając uznanie dla ich bo- j 
gatego wyposażenia i dla wszech- Goście francuscy w  towarzy- 
stronnej opieki, jaką otoczeni są stw ie posła Spychalskiego od- 
ohorjy  i bv li statkiem  przejażdżkę po

Z Gdańska goście francu scy ! Porcie Szczecińskim ^ w ią c  z 
udali się do Szczecina. Na lo t- uznaniem o jego im ponującej 
nisku -  przed odjazdem prze- ; rozbudowie Członkowie de.tga- 
wodniczący delegacji dr Robert [ w ie d n l i  Zamek P a
Monod wyg łosił k ró tk ie  przemó- j kow sk i > poszczególne dzielnice
wienie. zapewniając, że po po- m lasta- _______
wrocie do F rancji, pod wraże- [ 
niem w ie lk ie j pokojowej pracy, j 
jaką u jrza ł w Polsce, jeszcze u- ! 
s iln ie j działać będzie na rzecz j 
pokojowego uregulowania pro-1 
blemu niemieckiego — proble-
mu ważnego zarówno dla F rań -!

Ferie wiosenne młodzieży szkolnej
Ustalony został już termin wiosennych ferii dla młodzieży 

uczącej się w szkołach podstawowych, średnich ogólnokształ
cących. w szkołach zawodowych ł na uczelniach wyższych.

Młodzież ucząca się w szkołach podstawowvch. średnich 
ogólnokształcących oraz zasadniczych szkołach zawodowych 
i technikach zawodowych korzystać będzie z lutniowego 
odpoczynku w czasie ferii wiosennych, które trwać będą 
w dniach od 15 do 21 kwietnia br, włącznie. Dla studentów 
uczelni wyższych ferie wiosenne rozpoczynają słę 18 kwietnia 
i zakończą 20 kwietnia.

Ponad 600 lys. tlziesi 
wyjedzie w Sir. 

na kolonie
W bież. roku, \v okresie m ie

sięcy le tn ich , ponad 600. tys. 
dzieci i m łodzieży z całego k ra 
ju  wyjedzie na kolonie, wczasy, 
obozy stałe i wędrowne. W na j
piękniejszych miejscowościach, 
pod okiem doświadczonych w y
chowawców, młodzież będzie 
wypoczywać i bawić się. nabie
rać s ił i zdrow ia przed nowym 
rokiem  szkolnym.

M Ł O D Z I E Ż  P R A C U 3 A C A  
W  P K P G  W  W A R S Z A W I E

Andrzej Braun 
powrócił z Korei

W  tych dniach powrócił, po 
jedenastomiesięcznym pobycie 
w Kore i, pisarz Andrzej Braun, 
autor poczytnej powieści „Le - 
w an ty “ .

Andrze j Braun zebrał bogaty 
m ateria ł z życia i w a lk  w  Ko
rei, jak  ‘też i z działalności szpi
tala Polskiego Czerwonego Krąy-
za.

W niedługim  czasie na łamach 
prasy ukażą się pierwsze re jx ir- 
taże. wiersze i  wspomnienia pi- 
sarza, _ __ ______ ____

n a c z e ś l l m a / a
przepracuje 760 godzin w Centralnym Parku Kultury i Wypo
czynku w Warszawie I wzywa młodzież stolicy do podejmowa

nia podobnych zobowiązań.

CHIOSIEDLACH
PARK! i  SKWERY, 2A MADAME /

N arado
p r ! 0 d : j ą c y e ’] 

propagandz stów
W dniach 9 i 10 kw ie tn ia , w  

Zarządzie G łów nym  ZM P odby
ła się narada przodujących pro
pagandzistów z całego k ta ju .

W naradzie wcię ło udział oko
ło 50 osób, do dyskusji zapisali 
się... wszyscy. W ciągu niespełna 
dwóch dni narady głos zabrało 
19 mówców. Propagandziści ze
brani na naradzie, w swych 
wystąpieniach dz ie lili się do
świadczeniam i z pracy szkole
niowej. M ó w ili o brakach w  ma
teria łach szkoleniowych, o tru d 
nościach. na jakie  napotykają i o 
w yn ikach osiągniętych przez ich 
zespoły. O pow iadali o wypraco
wanych przez siebie formach w 
pracy wychowawczej, o tym , ja k  
pod w pływ em  szkolenia zmienia 
się młodzież.

Obszerna dyskusja na naradzie
wskazała, ' że propagandziści 
w k łada ją  wiele serca i pracy w 
prowadzenie zespołów, że już w  
te j ch w ili nagrom adzili oni dużo 
doświadczeń. Szkolenie organi
zacyjne w w ielu kołach ZM P- 
owskich stało się już teraz jed
nym z podstawowych czynników  
podnoszenia aktywności m ło
dzieży.

W ymiana doświadczeń, jak ie ] 
dokonali obecni na’ naradzie pro
pagandziści, przyczyni się do 
dalszego podniesienia poziomu 
zajęć w zespołach szkolenio
wych.

M. K.



H a n n a  Adamiecka

H  Dyskusja o„ P j ^ f c e U

W ia tr  wdziera się pod bre
zent aut, na głowach dziew
cząt łopocze chusteczkami, 
chłopcom w ich rzy  włosy. W 
pow ietrzu czuć wiosnę. Po obu 
stronach drogi, przez czarne 
sk iby ziem i prześwieca ziele
nią  ozim ina. A le  na dworze 
jest jeszcze chm urno i co 
chw ila  zacina, to ostrym  desz
czem, to rozm okłym  marco
w ym  śniegiem.

„Jeszcze się zboże zm arnu
je  przez taką pieską pogodę“ 
— m a rtw i się Heniek S iko r
ski. Pachocki spogląda na 
przyjacie la  z pogard liw ą w y 
rozumiałością.

—  Co ty  tam  wiesz — m ru 
czy. — Pow ietrze jest ciepłe, 
a więc, zrozum, śnieg od razu 
ta je  i zw ilża ziemię.

Pachocki pochodzi ze wsi, 
na k tó re j się w ychow a ł i w  
sprawach związanych z zie
m ią  uzyskuje bezwzględną 
przewagę nad Heńkiem , k tó 
ry  należy w  sw o je j rodzin ie 
nie do pierwszego pokolenia 
bydgoskich metalowców.

A uta  m kną zna jom ym i dro
gami ziemi szubińskiej. Nie 
p ierwszy raz jadą n im i dw aj 
Heńkowie, S iko rsk i i Pachoc
k i, Genek Sw ierczyński, Ste
fan K lapczyński i rodzeństwo 
Fraszczykowie. E k ipy łączno
ści m iasta zę wsią z Zakładów 
Naprawczych Taboru K o le jo 
wego w  Bydgoszczy m ają po
za sobą k ilk u le tn ią  działalność 
w  powiecie szubińskim . W  cza
sie n ie jednej już  jesieni m ło
dzi przodownicy pracy i ak
tyw iśc i zetempowscy z zakła
dów s tuka li do chłopskich chat, 
aoy w yjaśnić, że na zboże cze
ka cały k ra j. N ie w  jednym  
uczestniczyli już  zebraniu za
łożycie lskim  nowej spółdziel
n i produkcyjne j. W  k ilk u  gro
madach żegnały robo tn ików  
zorganizowane przy ich pomo
cy zespoły artystyczne i koła 
sportowe. W  św ietlicach 
wspólnie odnowionych i ub ra
nych gałązkami je d lin y  dziew- 
czćta tańczyły piękne k rako 
w ia k i i śp iew ały rodzim e pio
senki.

Jeszcze w  grudn iu, razem z 
p ierwszym  śniegiem i spóź
n ionym i te j z im y m rozami 
Z N T K  ob ję ły  szefostwo nad 
POM-em Stalówka, w  powie
cie Szubin, a ek ipy zakładów 
naw iązały łączność z gromada
m i obsługiw anym i przez POM. 
Do ośrodka zaczęły wyjeżdżać 
g ru p j’ rem ontowe i kontro lne, 
a c ię ża ró w k i. przew oziły tony 
części zam iennych i urządzeń 
w ykonanych przez zakłady. 
Jeszcze m rozy ścinały tw ardą 
gołoledzią ziemię, jeszcze na 
polach leżał wysoki śnieg, gdy 
9 lutego, praw ie  na miesiąc 
przed „dn iem  gotowości“  
POM -Stalówka zakończył re
m onty maszyn. Dzięki pomo
cy robo tn ików  Z N T K  oczeki
wano w  PO M -ie i okolicznych 
spółdzielniach w  pełnej goto
wości nadejścia tegorocznej 
w iosny i siewów.

do swoich potrzeb. P rzerob ili 
go na w ie lk i magazyn. Tam  
w łaśnie prowadzą gospodarze 
swoich gości.

— P yta liście  o przygotowa
n ia  do siewów?

Tow , S łużka, sekretarz żu- 
raw ińsk ie j organizacji p a r ty j
nej przesypuje w dłoniach zło
ciste, dorodne ziarno.

— To zboże kw a lifikow ane .
W  głębi mrocznego w nętrza

magazynu stoją rzędem papie
row e w o rk i, wypełn ione sztu
cznym i nawozami.

— N ie zaskoczyła nas w  tym  
roku w iosna — w yjaśn ia  tow. 
Służka. —  Patrzeć ty lko , a 
w yjedziem y w  pole. Niech ty l
ko jeszcze trochę podeschnie, 
bo g ru n ty  u nas podmokłe.

Na w prost magazynu w yc ią 
gnęły się w  rzędzie przybyłe 
tu z PO M -u trak to ry . Zw inne, 
le kk ie  „Z e to rk i“  i masywne 
„U rsusy“  czekają ty lk o  na 
rozkaz, by wyruszyć z p ługa
m i na pola Ż uraw ie j.

W  cieniu starego magazynu 
w yros ły  czerw ieniące się św ie
żym i cegłami zabudowania 
spółdzielcze, ch lew nie i obory. 
V/ pałacu p raw nuków  grafa 
B illo w a  mieści się sezonowe 
przedszkole. Tam  też mieszka 
k ilk a  rodzin  spółdzielczych, 
wywodzących się zapewne z 
dawnych g ra fsk ich  poddanych.

Stare opowieści drzemiące 
w  cieniu ponurego gmachu i 
jeszcze zupełnie świeże wspo
m nien ia nędznego życia w  ja - 
śniepańskiej Polsce przyspie
szyły decyzję żuraw ińskich 
chłopów, k tó rzy  p ie rw s i w  
pow iecie za łoży li k o le k ty w 
ne gospodarstwo. Do spół
dz ie ln i w s tą p ili wszyscy miesz
kańcy grom ady — sama bie
dota, żyjąca w  pokrytych 
zw ie trza łą  słomą nędznych 
chałupkach. Gospodarzą ju ż  
on i wspóln ie trzeci rok  na 500 
ha ornej z iem i i wznoszą sze
roko gospodarskie zabudowa
nia słynne na całą okolicę ze 
swoich nowoczesnych urzą
dzeń. P lany dalszego rozw oju 
spółdzielni, przeniesione na 
w ie lk ie  p łach ty  map, leżą w  
biurze zarządu, zw in ię te  sta-

przeprowadzane doświadcze
nie. Zetempowiec-agronom Sle- 
pecki zapom niał powiedzieć 
swoim  towarzyszom z Ż ura 
w ie j, że pracy ich na pó lku 
doświadczalnym  pow inno to
warzyszyć oczekiwanie ze stro
ny wszystkich spółdzielców. — 
Co też tam  tym  m łodym  w y j
dzie z tego d łubania w  ziemi? 
— bo przecież ja k  św ia t św ia
tem  n ik t  w okó ł łą k i tak  nie 
chodził ja k  to p lanu ją  zetem- 
powcy z Ż uraw ie j. Tymczasem 
chłopcy i dziewczęta nie chwa
lą się sw oim i p lanam i, nie są 
z  ̂ n ich ’dum ni, nawet nie 
m ów ią o n ich w ie le  — ot po 
prostu: „kolega agronom po
w iedzia ł, zarząd spółdzielni po
zw o lił, w ięc będą rob ić “ .

„B ra k  po lityczne j pracy wo
kó ł nowych metod. Zetem pow- 
cy nie są tu  jeszcze ich popu
la ryza to ram i — zapisał w 
swoim  notesie H eniek S iko r
ski, k tó ry  przy jechał do Ż u
ra w ie j razem z ekipą grzęz
nącym w  w iosennych rozto
pach autem. Pachocki pom y
ś la ł chw ilę  i dorzucił swoje.

— G dyby tak  im  jakichś 
książek fachowych?... A lbo 
wiesz co, może by tak  p rzy
w ieźć tu ta j do św ie tlicy  na 
spotkanie naszych żandarow- 
ców? N iechby opowiedzieli, ile  
m ie li k łopotów, wprowadzając 
nową metodę na mechanicz
nym...

I w Żurawiej 
jest wolny czas po pracy
Za starym  parkiem , po d ru 

giej stronie drogi, w  czerwo
nym  budyneczku obok spół
dzielczego sklepu m ieści się 
św ietlica. N iew ie lka  salka o- 
k le jona ko lo row ym i obrazami, 
na k tórych znać n iew praw ny 
pędzel m alarza-am atora. Na 
obrazach złote łany zbóż, po
godne niebo, czerwone m aki, 
pełna słońca i pogody wieś. 
Obok w ykresy przedstaw iają
ce ruch robotniczy i  ludow y 
w  Polsce.

— Z im ą odbyw ały się tu 
szkolenia. Rozpalano w  piecu 
i  przychodził nauczyciel z są-

Na spotkaniu m łodzieży z 
zakładów, trak to rzystów  i 
m łodych chłopów z terenu ob
ję tego przez POM, ściany gm in
nej św ie tlicy  w  Łankow icach 
rozsadzał wesoły gwar, śpie
wane wspólnie piosenki i gra- 

\ na do tańca skoczna muzyka. 
W tedy to zostały nawiązane 
pierwsze nic i przyjaźn i.

Teraz, w m arcową pochm ur
ną niedzielę, ek ipy z zakła
dów jadą by poznać b liżej 
swoje gromady.

Ż u r a w i a

M otor auta wspinającego się 
drogą wiodącą stromo w  gó
rę pracuje z w ysiłk iem . W znie
sienie pokryte jest gęsto ig la 
stym  lasem. Na szczycie roz
ciąga się nieoczekiwana płasz
czyzna. nad którą k ró lu je  w y 
n iosły budynek, przypom ina
jący n i to starą św iątynię , ni 
to ponurą warownię. W  zimo-

we w ieczory przy wesoło bu
zującym  ogniu stare ba bul k i 
opow iadają o tym  gmachu nie
kończące się legendy.

...Okiem nie ogarniesz, no
gami nie przemierzysz ziemi, 
k tó ra  należała niegdyś do gra
fa  B illow a — pana na Żura
w ie j. G nębił gra f chłopa, skó
rę z niego zdzierał, a polskich 
książąt — sąsiadów na uczty 
spraszał, gościnnie podejmo
w ał. A le  łzy ludzkie w zb iera
ły  rzeką w ie lką , ale przekleń
stwa skrzywdzonych grom a
dz iły  się chm urą nad głową 

' grafa. I k iedy krzyw da ludz
ka doszła kresu, spełn iło się 
przekleństwo ludu. S tary pan 
oszalał i oślepł na ostatnie la
ta swojego życia. Ścigały go 
złe fu rie , nie daw ały spokoju. 
W tedy kazał budować św ią ty
nię, panu bogu na przebłaga
nie. Padali chłop i pod cięża
rem  w ie lk ich  głazów, ręce so
bie do k rw i zdziera li wznosząc 
m ury, g inę li przy budowie z 
głodu i wyczerpania m łodzi 
synowie te j ziemi, a pan speł
n ia ł swoją pokutę za grzechy. 
U m a rł nie dokończywszy ,,o- 
f ia ry “ . Syn gra fa w ykończył 
budowę, przerabiając ją  na 
spichlerz zboża, na które w  
tym  czasie w Gdańsku pod
skoczyły ceny. M łody g ra f ka
zał pogłębić lochy i spuszczał 
w  ich czeluść nieposłusznych 
p ddanych, k tó rzy  nie dość 
o fia rn ie  up raw ia li ziemię.

Dziś spółdzielcy Ż uraw ie j 
dostosowali w iekow y budynek

rannie w  ru lony. Pokazuje się 
je każdemu z przyjezdnych, 
rozpina się na ścianach pod
czas ogólnych zebrań spół
dzielców. Za każdym razem, 
gdy spółdzielcy ogiądąją sta
ranne wykresy, Józek Gładysz 
pełnym  nabożeństwa - szeptem 
zwraca się do kolegi.

— Popatrz no, Stefan, tu sta
ną cieplarnie, tam sta jn ia . Aż 
dziw , ja k ie  to będzie gospo
darstwo.

O czym młody agronom 
zapomniał?

Jest ich w  spółdzielni k ilk u 
nastu, chłopców i dziewcząt. 
W łasnym i rękam i wznosili te 
budynki. U p raw ia li ziemię pod 
rozleg ły ogród warzywniczy. 
Obrazy z ich niezbyt odległego 
dzieciństwa — suchy razowiec 
i  wkładane do szkoły dz iu ra 
we ojcowskie buty, za ta rły  się 
ju ż  im  w  pamięci. Teraz 
chłopcy od święta w k łada ją  
wysokie lśniące bu ty z chole
wam i, noszą szyte na zamó
w ienie płaszcze. Dziewczęta 
wiążą na głowach chusteczki 
z kolorowego jedwabiu. Nie 
jeden spośród nich po rocz
nym  rozrachunku w spółdziel
ni sp ra w ił sobie n o w iu tk i ro
wer.

K o lek tyw , w  k tó rym  żyją i 
p racu ją  m łodzi m ieszkańcy 
Ż u raw ie j, jest dla każdego z 
n ich czymś oczyw istym  i n ie
zbędnym. Toteż gdy czarno
oki, wesoły agronom z Ośrod
ka Maszynowego zaczął na ze
bran iu  zetempowskim  w  Żu
ra w ie j m ów ić o tym , że w łaś
nie od nich, od m łodych zale
ży dobrobyt ich w łasnej spół
dzie ln i, i  nie ty lk o  spółdziel
n i a nawet całego k ra ju  — aż 
zaszumiało pomiędzy ła w ka 
m i. „Jakżeż to, przecież oni 
w iedzą o tym  dobrze, dlatego 
pracują tak  dobrze na spół
dzielczych polach, wychodzą 
p ie rw s i do roboty“ . A le  agro
nom ciągnął dale j —  o tym , 
że „droga prowadzi przez 
zwiększenie urodzajności gle
by, że ziem ia jest zasobna i 
swoje skarby trzym a mocno 
na uwięzi. A  wydobyć je  moż
na przez nowe metody upraw y 
z iem i“ . — O tym  także w ie
dz ie li dobrze zetempowcy z 
Żuraw ie j.. M a lu tk i skrawek 
ziem i, obsiany w  zeszłym ro
ku przez spółdzielców siewem 
krzyżow ym , obrodził nad po
dziw  bogato. P rzytaknę li więc 
zgodnie agronom owi Slepec- 
kiem u i p rzysta li na jego pro
pozycję, by założyć pólko do
świadczalne, na k tó rym  hodo
wać będą n i m nie j n i w ięcej 
ty lko... trawę.

Józek G ładysiewicz, prze
wodniczący ZM P notował so
bie skrzętnie kolejność prac 
na pólku. Agronom  Slepecki 
obiecał przyjeżdżać i pożegnał 
się serdecznie z zetempowca- 
m i. Zarząd spółdzielni zgodził 
się i w yd z ie lił m łodzieży pół
tora ha łąki. A le  agronom za
pom nia ł przy tym  wszystkim  
powiedzieć m łodym , że ich pra
ca na pó lku doświadczalnym, 
to nie taka sobie zw yk ła  p ra
ca ja k  inne, a szczególna, w y 
magająca specjalnie dużego 
zapału, trosk i i  n iepokoju o

siedniego P a lm lrow a — opo
w iada Józek G ładysiewicz. — 
Z przychodzeniem młodzieży 
na szkolenie różnie co p raw - 
da bywało, ale teraz to nawet 
i tego szkolenia nie ma. Za
rząd P ow ia tow y m ateria łów  
nie przysyła, nie w iem y co 
da le j robić.

Zespołu artystycznego ta k 
że tu ta j nie ma. Czasami ty l
ko m łodzi uczą się wspólnie 
recytac ji czy piosenki na ja 
kąś nadchodzącą, uroczystość. 
To rów nież zasługa nauczy
ciela, k tó ry  w  deszcz, czy nie 
deszcz,  ̂mróz, czy błoto, wę
dru je  k ilk a  k ilom e trów  do Żu
raw ie j, by popracować z m ło 
dzieżą.

Jest ich w  sąsiednim Pal- 
m irow ie  dwóch członków par
tii.  W ich wsi od dawna już 
toczy się zacięta w a lka  o 
stworzenie spółdzielczego ko
lek tyw u. Nauczyciel rozumie, 
że dużo może tu pomóc m ło
dzież. Z żyjących w  Ż u raw ie j 
zetempowców chce ’ wychować 
grupę oddanych spółdzielczo
ści ag itatorów . Zawsze to ła 
tw ie j będzie m łodym  z m łody
m i się dogadać. A le  nie zaw
sze wystarcza mu czasu, by 
prowadzić w  żuraw ińsk ie j 
św ie tlicy  zajęcia. A  m łodzi 
spółdzielcy nie przyzw yczaili 
się do św ie tlicy  i rzadko tam 
k tó ry  zagląda, by rozegrać z 
kolegą pa rty jkę  szachów. Są 
jeszcze książki w  św ie tlico
w e j bibliotece, ale te wypoży
czane są nieregularn ie,, od 
w ie lk iego dzwonu. Zresztą n ik t 
nie zachęca do czytania. Nie 
ma dyskus ji nad przeczytany
m i książkam i ani głośnego 
czytania na jciekawszych ich 
fragm entów .

Stefan Grzegorzyk, p ie rw 
szy zaczyna o tym  mówić.

— Bo wiecie, u nas po skoń
czonej pracy, to w łaściw ie  nie 
ma co robić z czasem. Jeden 
kom p le t szachów, to wszystko. 
G dyby tak  pograć w  p iłkę, po
tańczyć, a nawet głośno po
czytać, odm ieniłoby się od ra
zu, poweselałoby życie w  Żu
raw ie j.

Stasiek Fraszczyk k iw a  
zrozum ieniem  głową.

— Pomożemy wam, k o le 
dzy, jakoś to wszystko rozkrę
cić.

I

będzie?“  —  dopytu je  się S i
korsk i. K tóraś z dziewcząt p i
snęła, że „k raw cow a“  i s k ry 
ła się zawstydzona za pleca
m i koleżanki. Chłopcy m ilczą 
i  spoglądają niepewnie po so
bie. M łodzi robotn icy chcą im 
przyjść z pomocą i zadają je 
den przez drugiego pytan ia :

„T rak to rzys tą? “ . „A  może 
hodowla was in teresuje?“  „No, 
a może konie?“ .

Siedzący na w prost S ikorskie
go kędzierzawy Ezek Jucha 
kręc i przecząco głową — nie 
i  nie. W  końcu przewodniczą
cy Józek przyznaje się w  im ie 
n iu  reszty: „M yśm y o tym  
jeszcze nie  m yśle li, ot tak  z 
dn ia  na dzień się pracuje. Ja
ka robota w  ręce popadnie, to 
i  dobrze. Nasza zetempowska 
powinność, żeby ja k  na jlep ie j 
pracować, to i pracu jem y“ .

Fraszczykow i przypom inają 
się rozm owy prowadzone w 
innych spółdzielniach. „N ie 
chętnie zgadzają się chłop i na 
sta ły  podział pracy — m yśli.
Każdy z n ich n a w yk ł od wcze
snej m łodości rob ić wszystko, 
czego w ym agało gospodarstwo 
— i  za krow am i chodzić, i w i
d łam i pracować, i ciesielką się 
parać. „A le  gdyby tak, m y
ś li S tasiek Fraszczyk, w  Żu
ra w ie j b y ły  stałe brygady po
łowę i podwórzowe, można by 
u m łodych rozbudzić zaintere
sowania. związać każdego z 
n ich  z jakąś specjalnością w 
pracy, w tedy n ik t  z obecnych 
tu  w  św ie tlicy  dziewcząt i 
chłopców nie pracow ałby „z 
dn ia na dzień“ , ja k  m ów i Jó
zek G ładysiew icz“ .

Rację ma Fraszczyk. Ot, 
choćby ta k i Ezek Jucha. K ie 
dy po raz p ierwszy p rzy je 
chały do Ż u raw ie j tra k to ry  z 
Ośrodka, Ezek z m iejsca po
s tanow ił: „zostanę tra k to rz y 
stą“ . Przydzielono go nawet 
jako  pom ocnika do poważnego, 
skupionego trak to rzys ty  S ta
nis ław a Powroźnika. S tan i
sław, przodow nik pracy, za
patrzony w  swój ciągn ik, nie 
zw róc ił uw agi na błyszczące 
podziwem oczy pomocnika. Nie 
opow iadał mu o p ięknej p ra
cy trak torzysty , nie zaznaja
m ia ł z maszyną. A  praca po
za tym  była  ciężka. Ezek p ra
cow ał w  pocie czoła i pewne
go razu, k iedy  S tan is ław  od
szedł od trak to ra , zapuścił sam 
m otor. W tedy to poparzyło mu 
boleśnie rękę. Chodził długo, 
z obandażowanym ram ieniem  
spogląaając wrogo na tra k to r 
z wysoko sterczącą ru rą  w y
dechową — przyczyną kata 
strofy.

K i d iabeł —  m rucza ł i 
coraz rzadzie j m yśla ł o tym
by zostać traktorzystą. Teraz _______
na p y ta n ie -„k im  chcecie być. S P ® ls  
kolego?“ , Ezek wzrusza ra 
m ionam i.

„Cóż, tych parę klas szko
ły  podstawowej, co je mam za 
śobą, chyba wystarczy...“ .

I  Stasiek Fraszczyk znów 
zapisuje w  notesie uwago:

„M ów ić  trzeba tu ta j z n im i 
duzO' o w łasnych zaintereso
waniach, o konieczności zdo
bycia zawodu i  jego pogłębie
nia. '  Ekipa powinna również  
pomóc w  stałym, zorgtmizowa-. 
n i u pracy w  spó łdz ie ln i“ .

Na dworze już  zmierzcha, 
k iedy szosą bydgoską w racają 
auta z ek ipam i Zakładów  Na
prawczych.

Basi Fraszczyk oczy błysz
czą z przejęcia. Szarpie brata- 
n iec ie rp liw ie  za rękaw.

— W S iern ikach koło zetem- 
powskię trzeba założyć. P ię t
nastu się do nas zgłosiło. Chcą 
być członkam i organizacji.

„W  K arm e lic ie  jest siedmiu 
m łodych. Ci też nie wiedzą er 
rob ić z czasem po pracy“ . Ale 
k iedy  zetempowcy z zakła
dów wspom nieli im  o założe
n iu  młodzieżowego ogniwa pn
iowego, zap a lili się do pro - 1 
jek tu .

Gęsto uw agam i zostały za
pisane w  ciągu całego dnia 
nie ty lk o  notesy chłopców bę
dących w  Ż uraw ie j. Każdy z 
zetempowców, członków ekip  
wraca dziś pełen wrażeń, po
m ysłów  i  wniosków.

„N ie  wszyscy na raz r -  b ro
n i się Stasiek Fraszczyk przed

N ie grzebałem w  lite ra tu 
rze francusk ie j sprzed dw u
stu la t, ja k  Ścibor -  R y lsk i, 
by znaleźć skojarzenie z f i l 
m am i w  ogóle, a z „P ią tk ą  
z u lic y  B a rsk ie j“  w  szczegól
ności. Że „P ią tk a “  jest do
kum entem  te j epoki“ ... „ k tó 
ra walcząc o pokó j w yda ła  
teorię w o jen spraw ied liw ych , 
stw orzy ła  rów nież nową  
wartość m ora lności pow 
szechnej, spraw iedliw ości, 
któ ra  w ym ierza każdy fa k t  
współczesny, je ś li jes t fa k 
tem  lu d zk im “  — dow iedzia
łem  się z a r ty k u łu  Toeplitza 
( I i.  T.) zamieszczonego w  
„N o w e j K u ltu rz e “ . Z tego 
a r ty k u łu  dow iedzia łem  się 
również, że w  f ilm ie  tym  
„o d k ry liś m y “  ...„spocone p le 
cy pracujących, gruzy do
mów, zbrudzone kom binezo
n y “ ... i, że s ty l rea lis tyczny 
Forda jest sty lem  k ro n ik i,  
uszlachetnia ją, synte tyzu je  
nagrom adzony przez n ią  ma
te r ia ł w izua lny  oraz, że o 
tym  m iędzy in n y m i m yśla ł 
Lenin, m ów iąc, że f i lm  m usi 
zaczynać od k ro n ik i.  W  tym  
m iejscu chcę zaraz nadm ie
nić, że pod tym  względem 
„P ią tk a “  n ie  jest wcale dzie
łem  odkryw czym  bow iem  
„spocone p lecy“  w idz ie liśm y 
rów nież w  „P rzygodzie na 
M ariensztacie“ , a naw et w  
pognębionej „S p raw ie  do za
ła tw ie n ia “ . W  ogóle z całej 
recenzji Toep litza dow iedzia
łem  się, że „P ią tk a “  n ie  jest 
wcale sprawą m łodzieży, a 
jest rzeczą dla  dorosłych, za 
co gani f i lm  na jsurowszy 
k ry ty k  w  Polsce —  Z ygm un t 
K a łużyńsk i, w  ko le jn ym  nu 
merze „N o w e j K u ltu ry “ , 
stw ierdzając, że „P ią tk a “  
jest f ilm e m  dla dorosłych  
— do dysku s ji“ . (Czy może 
nawet bez oglądania —  Ob. 
K a łużyński?) — zaś dla  m ło 
dych do oglądania  (nie. do 
dysku tow ania  —  uw agi au
tora).

Nałykawszy się jeszcze 
sporej p o rc ji „ izm ó w “  i in
nych „sm aczków“  naszej o- 
f ic ja ln e j krytyki filmowej o 
film ie  m łodzieżowym , sta
nąłem  w  kole jce po bilet i 
po raz d ru g i poszedłem na 
„P ią tk ę “ . W lep iłem  oczy w  
ekran, by  niczego nie  opu
ścić ̂  i  p rzyw o ływ a łem  na pa
mięć całą m oją  znajomość 
lite ra tu ry  francuskiej oraz 
na uk i płynące z naszej o f i
c ja lne j k ry ty k i.  Owszem, po
m ogły m i one w  ocenie mon
tażu, topogra fii, b łędów  tech
nicznych, zostaw iając na u- 
boczu zagadnienia tzw. w ą t
pliwości m ora lnych, o któ
rych m ów i Toeplitz. Wydaje 
m i się, że nie umniejszając 
w niczym znaczenia krytyki 
kompozycji i techniki, cen
tra ln ym  problemem naszej 
krytyki filmowej winna być 
ocena zagadnień ludzkich, o- 
byczajowych i moralnych, w  
k tóre tak obfituje „Piątka“.

Wyszedłem z k ina  pod 
przytłaczającym  wrażeniem  
mnogości problem ów w łaśnie 
dydaktycznych, obyczajo
wych. poruszonych w  film ie , 
z uczuciem, że zostały one 
rozwiązane połow icznie i po
w ierzchownie. Odnosi się 
wrażenie, że problem y dy
daktyczne poruszone w  f i l 
m ie są zbyt w ie lk ie  i w  pro
porcjach swoich nie  odpow ia
dają w  zasadzie m elodram a- 
tyeznym rozw iązaniom  (koń
cowy m om ent f ilm u  z okrzy
kiem  Ś ląskie j „o n  m usi żyć“ , 
przyd ługa scena odwiedzin 
M arka  u m a tk i Radziszew
skiego, podczas k tó re j trzy 
ma się doskonale, a w ycho
dzi z ug ina jącym i się ko la 
nami).

Dla młodzieży do oglqdania... i dyskusji
Aleksander MiretkiPo w y jśc iu  

z k ina  w c i
snąłem się
w  tłu m  m łodych ludzi, a 
potem  prowadziłem  dysku
sje z młodzieżą zain i - 
cjowane przez organizacje 
zetempowskie. Przekonałem  
się, że „P ią tk a “  n ie jest dla 
m łodzieży ty lk o  film e m  do 
oglądania ja k  tego chce K a 
łu żyńsk i lub  rzeczą dla  do
rosłych, ja k  ją  w id z i m łody 
Toep litz. F ilm  postaw ił przed 
młodzieżą bardzo poważne 
prob lem y n a tu ry  w ycho
wawczej, pobudził m łodzież 
do gorącego dysku tow ania  o 
stosunku młodego chłopca 
do dziewczyny, o stosunku 
do ZM P, do pracy, do nowe
go w ym ia ru  spraw iedliw ości, 
i  o stosunku op in ii pub licz 
ne j do wykroczeń i  prze
stępstw  i  szereg, szereg in 
nych spraw  gorąco obcho
dzących młodzież. W  po ru
szeniu tych  prob lem ów  leży 
na jw iększa wartość f ilm u  i 
za to należą się szczere sło
w a uznania Koźn iewskiem u

który zaw -
— ------------------ sze jest l

m usi być 
cen tra lnym  problem cih f i l 
mu.

N a jżyw otn ie jsze prob lem y 
f ilm u  wyniesione zostały 
przez Kałużyńskiego pe titem  
w  post scriptum . W idzi on 
pozytyw ne nastaw ienie bo
haterów , ale jednocześnie 
powiada, że jest to prob lem  
członków bandy po lityczne j 
składa jących potajem ną 
przysięgę. I  da le j — s tw ie r
dza —  oczywiście z pozycji 
„dysku tu jącego dorosłego“ , 
że „obow iązkiem  chłopców  
byłoby przyznać się do tego, 
przypadkowego (!) zresztą 
przestępstwa“ . W  tym , że 
chłopcy tak  nie zrob ili, K a łu 
żyński dopa tru je  się po
m niejszenia w artośc i ich 
przem iany. T rudno  pogodzić 
się z ta k im i postu la tam i pod 
adresem film u , chyba, że są 
one osobistym i życzeniam i 
Kałużyńskiego. W łaśnie po
kazanie lęku  przed odpowie
dzialnością, strachu o w łasną

ki jest zupełnie realistyczne.
Niczego w ięcej od nieuśw ia
dom ionych, m łodych, „p o li
tycznie n ieprzygotow anych“  
chłopców wym agać nie moż
na. T akie  sytuacje bardzie j 
p rzem aw ia ją  do przekonania. 
Kazek i  kom pania to nie 
p ią tka  grzecznych, miesz
czańskich synalków.

K rzyw dę wyrządzoną m ło
dzieży przez stanowisko na
szej o fic ja ln e j k ry ty k i w inna 
w  poważnym  stopniu napra
w ić  dyskusja  na łam ach 
„S ztandaru  M łodych“ , k tó ra  
w inna  dać odpowiedź m ło
dzieży na nu rtu ją ce  ją  za
gadnienia w  zw iązku z f i l 
mem, w inna  być przyczyn
k iem  do nieusta jących u nas 
dyskus ji o m łodzieży, tym  
razem z młodzieżą. W inna 
dostarczyć f ilm o w i naszemu, 
scenarzystom, pracow nikom  
film u  k ry te rió w , na podsta
w ie  k tó rych  powstaw ałyby 
film y , k tóre by wzruszały i  
w ychow yw a ły .

Pew ien chłopiec zabiera ją
cy głos w  dyskus ji zetem-

ze

M im o w ys iłków , nie w idać 
by pomogło tu  uproszczenie 
książki Koźniewskiego przez 
skoncentrowanie w  scenariu
szu dz ie jów  Kazka S pokor- 
nego i F lank i z pozostaw ie
niem  na uboczu w  ska li po
m niejszonej pozostałych bo
haterów  „P ią tk i“ . N ie szuka
łem  długo rozw iązania n u r
tu jących m nie w ą tp liw ośc i i 
roz te rk i po przeczytaniu na
szych o fic ja ln ych  recenzji.

i  Fordow i, k tó rzy  p ie rw s i 
w  f ilm ie  zaczęli zaorywać 
ugory p ro b lem a tyk i m łodzie
żowej. N ie można bowiem  
nazwać prob lem atyką m ło 
dzieżową zagadnień po ru 
szanych w  „Przygodzie na 
M ariensztacie“  lu b  innych  
poprzednich film a ch  o fo r
m a lnym  pow ie rzchow nym  
ko n flikc ie .

D latego też dewiza K a łu 
żyńskiego: „m y  dorośli dys
k u tu jm y , a w y  m łodzi oglą
da jc ie “  jest szczególnie fa ł
szywa, niedydaktyczna. S ta
w ia ją c  tak  zagadnienie K a 
łużyńsk i n ie  w ie rzy  w  naszą 
młodzież, w  je j in te ligencję , 
w  m ożliwości rozw o ju  m ło 
dzieży, błądzącej jeszcze po 
dzień dzisiejszy, an i w  siłę 
naszych środków  w ycho
wawczych, w  te j liczb ie  i  ta 
kiego środka, ja k im  jest 
„P ią tk a  z u lic y  B a rsk ie j“ .

T akie  stanow isko jednego 
z czołowych naszych k r y ty 
ków  pub likow ane na łamach 
„N o w e j K u ltu ry “  pow inno 
być co na jm n ie j opatrzone 
kom entarzem  R edakcji. Pa
m ię ta jm y  bowiem , że zorga
nizowana niedawno przez 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich 
o tw a rta  dyskusja o m łodzie
ży w  zasadzie rów nież odby
ła  się bez głosów młodzieży. 
Chce się tu ta j przypom nieć 
stare, pozornie banalne fo r
m u łk i o od ryw an iu  się k ry 
ty k i od op in ii mas, ich po
trzeb, tego co n u rtu je  masy. 
Najwyższą oceną dzieła sztu
k i w tej liczbie dzieła filmo
wego przede wszystkim jest 
stopień jego użyteczności 
społecznej. Nic można tego 
stopnia stosować wobec 
„Piątki“ nie znając głosów 
młodzieży i co gorsza nie 
chcąc ich znać. Takie stano
wisko jest właśnie źródłem 
formalizmu w  naszej krytyce 
film owej, jest przyczyną za
ciemnienia obrazu człowieka,

skórę, pokazanie (może zbyt 
słabe) przem ian chłopców 
poprzez ciężkie doznania 
psychiczne i w a lkę  w ewnę
trzną  podkreśla ją rea lizm  
f ilm u  i co najważniejsze ka
żą w idzow i rozum ieć i sym 
patyzować z bohateram i f i l 
mu. M im o szeregu niedocią
gnięć w idz nie ma w ą tp liw o 
ści po w y jśc iu  z k ina , że ca
ła  „ P ią tka “  z K azkiem  na 
czele po u jęc iu  Zenona bę
dzie uczciw ie pracowała dla 
P o lsk i Ludow ej. I  dlatego 
uczestnictwo „P ią tk i“  w  ban
dzie ja k  nazywa to K a łu żyń 
ski, należy rozpatryw ać nie 
z paragrafem  kodeksu w  rę 
ku. Pod tym  względem f ilm  
w łaśnie jest typow y, ta k i 
bow iem  cha rakte r w  w ię k 
szości m ia ły  dzieje m łodych 
ludzi w  Polsce Ludowej, o tu
m anionych przez różnych Ze
nonów. T a k i jes t stan fa k ty 
czny. P rzyznanie się ch łop
ców, ja k  tego żąda K a łu żyń 
ski, by łoby  w łaśnie spłyce
niem  zagadnienia, w p row a
dzeniem schematu do dzieła, 
łopatołogią dydaktyczną, an
ty  realizm em . N ie uczyn ił 
zresztą tego, trochę wcześ
n ie j sam au tor — K oźn iew - 
ski. N ie w idać tu  pom nie j
szenia wartości przem iany 
chłopców. Trwałe, niepo- 
wierzchowne przemiany do
konują się nie drogą łatwiz
ny, a ciężkich przeżyć czę
ściowo tylko niestety w fil
mie pokazanych. K ałużyński 
tw ie rdz i, że f i lm  nie pokazu
je  żadnej '„p rzem ian y“ . Zga
dzam się z n im  w łaśnie d la 
tego, że słowo przemiana u ję
te zostało w  cudzysłów. Nie 
ma bowiem przemian ab
strakcyjnych, samych w so
bie. W  film ie zupełnie wy
raźnie przemiana ta została 
pokazana na tle odruchowej, • 
podświadomej może chęci o- 
derwania się od Zenona, 
przyczyny ich wszystkich 
nieszczęść i kłopotów. Takie 
tło w alki wewnętrznej piąt-

pow skie j opow iedzia ł w łasną 
h is to rię  d la  podkreślen ia 
swego stosunku do m iłości 
Kazka i H anki. O pow iedzia ł 
on, że po w yzw olen iu  b y ł w  
z łym  otoczeniu. B y ł „te ż “  
chuliganem , ja k  ci na film ie . 
Pod w p ływ e m  koleżanki, 
cz łonk in i ZW M , w  k tó re j się 
zakochał, w s tąp ił rów nież do 
ZW M , po rzuc ił swoje środo
w isko chuliganów , zaczął się 
uczyć i  dziś jest k w a lif ik o 
w anym  ślusarzem. " Jest 
członkiem  ZMP.

„Ja  w ierzę  — pow iedzia ł 
on — że dobra dziewczyna  
może m ieć w p ły io  na ch łop
ca, ty lk o  ta Hanka na film ie , 
trochę za dużo rob i. T ak ich  
zetempówek nam  potrzeba  
coraz w ięcej, ale w  życ iu  
jest ich  jeszcze m ało“ . W y
powiedź ta zdaje się być do
skonałym  potw ierdzen iem  
zgodnych głosów naszej k r y 
ty k i o schematyczności po
staci H anki.

C iekawe w ypow iedzi b y ły  
na tem at odw iedzin M arka  
u m a tk i Radziszewskiego. 
D yskutanci, a by ła  ich  dość 
duża ilość — około 60 osób 
zgodnie ośw iadczali, że po
dz iw ia ją  go za jego „s iln y  
cha rak te r“ , k tó ry  pozw o lił 
m u w ytrzym ać pełną napię
cia rozmowę z siostrą i m a t
ką zamordowanego i za to 
czują do niego sym patię, je 
dnocześnie potępiając ten 
czyn jako n ie ludzk i, św iad-, 
czący o złych skłonnościach 
tkw iących  w  M arku .

Taka w łaśnie reakcja  m ło
dzieży na „P ią tkę  z u licy  
B arsk ie j“  jest, w yda je  m i się, 
św iadectwem  o f ilm ie  ja k  
najlepszym . Czy „ P ią tka “  
zdała egzamin na p ią tkę  jest 
rzeczą bardzo istotną, a!e w  
c h w ili obecnej nie na jis to t
niejszą. Istotniejszą bowiem 
wydaje się sprawa, czy współ
twórcy film u okazali się choć 
w  pewnym stopniu „inżynie
ram i“ duszy młodego czło
wieka.

«-■»aft;

znowu w  notesie Heńka 
Stkorskiego zostaje podkreślo
ne:

„Za jąć się św ietlicą, nauczyć 
ich  zorganizować sobie roz
ryw kę . Koniecznie trzeba tu  
przyjechać z zespołem. W  Za
rządzie P ow ia tow ym  załatw ić  
sprawę op iek i nad kołem  w  
Ż u ra w ie j“ .

Dlaczego
Józek Gładysiewicz 

pracuje „ot tak, z dnia 
na dzień"?

-Znajomość jest już  zawarta. 
S iko rsk i opowiedział, że pra
cuje na tokarce. A  Pachocki 
wym achu jąc w  pow ietrzu rę
kam i pokazuje ja k  to on grze
bie w  brzuchu parowozu. Jest 
ślusarzem — „ ta k i doktór od 
lokom o tyw “  —  nazywa sam 
siebie, na co dziewczęta w y 
buchają głośnym  śmiechem.

„No, a k im  — k tó ry  z was

opow iadaniam i kolegów. Jest 
on odpow iedzialny z ram ienia 
Zarządu Zaklado.wego ZM P 
za pracę grup młodzieżowych 
w  ekipach. Już teraz układa 
sobie w  m yśli p ro jek t. „T rze
ba ułożyć na podstawie na
szych wrażeń i  spostrzeżeń j 
p lan pracy zetempowskiej na 
wsi. No i trzeba będzie pom y
śleć o jak im ś sta łym  szkole
niu  dla m łodzieżowych człon- | 
ków  e k ip “ .

Szosa zbliża się do migocą- ] 
cych św ia tłam i pierwszych za
budowań Bydgoszczy. Z ty łu . | 
za zakrętem  ciem nie je m rocz
na ściana lasu. Stasiek w y- | 
chylą się spod brezentu po
krywającego auto. Wciąga głę
boko w  płuca rześkie w iosen
ne powietrze. „Potrzebna im | 
jest nasza pomoc w niejed 
nym  — m yśli. — Czekają n- 
nas w  Ż u raw ie j i gdzie in 
dz ie j“ .

Centra lne zagadnienie f i l 
m u i powieści, przekształce
nie świadomości m łodych 
zdem oralizowanych chłop
ców jest dziś n ie  m nie j 
aktualne, n iż zaraz po w y 
zwoleniu, chociaż występuje 
ono w  innych w arunkach i 
ma w  większości w ypadków  
inne zabarwienie.

Chuligaństw o m łodzieży 
jest z jaw isk iem  zbyt często 
spotykanym  i przyb iera jesz
cze wciąż na sile, m im o że 
nienorm alne w a ru n k i życia 
z czasu w o jn y  należą już  do 
przeszłości nieznanej tym  
m łodocianym  przestępcom 
Przeciwnie, dorastająca dzi
sia j młodzież ma okazję w y 
chowywać się w  ja k  na jlep 
szych w arunkach, d la  n ie j 
o tw arte  są wszelkiego typu 
szkoły, św ietlice, b ib lio tek i, 
czytelnie, domy k u ltu ry , pa r
k i sportowe, d la  n ie j pracuje 
organizacja harcerska i  o r
ganizacja ZMP-owska.

Nasuwa się pytanie, d la 
czego wśród ta k  doskona
łych w arunków  rozw oju m ło
dego człow ieka p len i się chu
ligaństwo, dlaczego ty le  m ło
dzieży - porzuca szkoły i nie 
bierze się do pracy, dlaczego

Refleksje pedagogiczne 
na marginesie filmu „Pigtka z ulicy Barskiej"

s tępstw a?Z]\ra ^r,^‘ dr Klan, Jrdtpnski k ie  ścigane, 
• ' —*"1 "" 1 1 " ■■■'—— dem a^kow a-

timU» f 1? wykla<,°wca pedagogiki na Uniwersytecie ne i ja k o  ta 
ja n ie , ja k  da Warszawskim
le j po toczy
się życie m łodocianych chu
liganów , skoro będą oni sto
sować nadal ta k i s ty l życia?
, W  ja k i sposób temu zara

dzić? Co mogą w  tym  k ie 
ru n k u  zrobić 
młodzieżowe?

organizacje

Oto pytanie,- na które trze
ba znaleźć odpowiedź, oglą
dając na ekranie „P ią tkę  z 
u lic y  B a rsk ie j“ .

N ie ulega żadnej w ą tp li
wości, że w róg w  w ie lu  w y 
padkach, podobnie ja k  to 
by ło  w  „P ią tce“ , stara się 
w sze lk im i sposobami w cią
gnąć m łodzież w  - swoją 
akcję. Jednakże wyjaśnien ie  
w szelkich częstych w y k ro 
czeń m łodzieży akcją  wroga 
klasowego byłoby niepotrze
bnym  uproszczeniem tego 
z jaw iska społecznego, zabez
pieczającym nas przed odpo
wiedzialnością. Większość 
w ystępków  „zaawansowa
nych“  chu liganów  —  to w y 
stępki k rym ina lne , jako ta

k ie  karane.
Rzecz jasna, 

że przestępstwa te, ich skut
k i  m ateria lne  i  m ora lne idą 
po l in i i  in teresów w rogów  
naszej Ludow ej O jczyzny.

Ażeby nie dopuścić wzro
stu chuligaństw a do rozm ia
rów  k lęsk i społecznej, trze
ba nieugięcie dążyć do wzmo
żenia osobistej odpow iedzial
ności jednostek, do wzmoże
nia  poczucia praworządności 
poprzez m obilizację wszel
k ich  zabiegów w ychow aw 
czych i  dyscyplinarnych. 
Trzeba toczyć bezkompromi
sową i bezlitosną walkę po
przez organizację ZM P, któ
ra musi zagadnienie to po
stawić jako swoje najbliższe 
i najważniejsze bojowe za
danie.

Nasza dzisiejsza w a lka  nie 
będzie ła tw a, będzie tru d 
niejsza niż wobec bohaterów 
„P ią tk i“ . Ci ostatn i b y li w 
większości chłopcam i pozy
tyw nym i, oni b y li w ra ż liw i, 
czynni, am b itn i, żyjący w

wielce n iesprzyja jących w a
runkach okupacji i w o jny. 
Dzisie jsi m łodocian i prze
stępcy — to b iern i, len iw i; 
cyniczni, bezmyślni, bez am
b ic ji, oporn i na oddzia ływ a
nie uśw iadam iające w  k ie 
runku  potrzeb społecznych, 
nie prze jm ujący się entu
zjazmem, ja k i ogarnął cały 
naród w  budow nictw ie  no
wego, lepszego, sp raw ied li
wego życia. To są chłopcy, 
k tó rym  zapewne potrzebne 
są bardzie j kategoryczne i 
a trakcy jne fo rm y wychowa
nia  n iż te, k tóre stosuje do 
nich dom rodzinny, szkoła, 
organizacja młodzieżowa.

„P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  
to nie ty lk o  wspom nienie z 
n iedalekie j przeszłości, ale to 
również re fleks ja  na tem at 
c h w ili dzisiejszej, c h w ili tru 
dnej, bo rodzącej w  ciężkich 
zmaganiach nasze wspania
łe ju tro . Nasza świadomość 
polityczna, nasza czujność w  
stosunku do m ach inacji w ro 
ga pozwoli nam znaleźć me
tody, by zdobyć i przycią
gnąć rów nież tę grupę 
zdem oralizowanej m łodzieży 
chu ligańskie j, w łaśnie dla 
je j dobra i  je j przyszłości.



C h o d z i  o  l u d z i ,  a  e i e  o  p a p i e r y
Organ Zarządu Głównego Z M P  — „W a lka  M ło dych “ zamieszcza w  numerze k w ie t 

n io w y m  a r ty k u ł  z-cy k ier. Wydz. O rg .- lns tr .  ZG ZM P, Jana Górn ick iego  —- pt. 
».O w łaśc iw y  s ty l  pracy aparatu  Z M P “ .F ragm en ty  tego a r ty k u łu  d ru k u je m y  po
niżej.

w  spraw ie polepszenia pracy z 
kadram i bardzo mocno pod
kreśla ją  konieczność wzmoc
nien ia  kon tro li, jako jednego

czywości w  urzeczyw istn ien iu 
podjętych zamierzeń, planów 
itd. W iele braków  i niedoma- 
gań ma swoje źródło m. in.

Nieustanne ulepszanie stylu 
pracy zetempowskich instan
c ji jest jednym  z ważniejszych 
żądań wysuniętych przez X II  
Plenum Zarządu G łównego 
ZMP, Ostatnio problem ten 
by ł szeroko om awiany na roz
szerzonym Prezydium Zarządu 
Głównego ZM P w sprawie po
lepszenia pracy z kadram i. 
Prezydium  ZG wskazało, że 
w a lka  o lepszy sty l pracy in 
stancji. pracow ników  i a k ty 
w u ZM P jest jednym  z pod
stawowych elem entów podno
szenia na wyższy poziom ca
łe j pracy organ izacyjne j Z w ią 
zku. Sprawa ta nabiera szcze
gólnej wagi w  św ietle uchwał 
I I  Z jazdu P artii.

W referacie sprawozdaw
czym na I I  Zjeżdzie P a rtii to
warzysz B ie ru t, om aw ia jąc 
Wypaczenia w s ty lu  pracy 
aparatu partyjnego, powie
dzia ł: „W  pracy naszych In
s tanc ji pa rty jnych , aparatu 
party jnego rozp len iła  się szko
d liw a  p rak tyka  nadm iaru ze
brań, gadulstwa, nadm iernej 
pisaniny i  nadm ierne j ilości 
sprawozdań. Ta kancelaryjno- 
b iu rokra tyczna p rak tyka  poże
ra o lbrzym ią  część czasu i  
energ ii k ie row n ic tw a  p a rty j
nego — odryw a je od żywej 
organ izatorsk ie j pracy w  tere
nie“ .

Z jaw isko  kance iary jno-b iu- 
rokratycznego sty lu pracy z 
całą jaskrawością i szczegól
nie ostro występuje w pracy 
w ie lu  instancji i aparatu ZMP. 
Od dłuższego czasu m ów i się 
u nas. że aparat nasz jest 
zaabsorbowany potokiem prze
różnych papierów, pism. in 
s tru kc ji, zbytecznej pisani
ny. Poważną część energ ii 
zarządów wojewódzkich, po
w iatow ych i Zarządu G łów ne
go m arno traw im y przy opra
cow ywaniu najróżniejszych 
wytycznych, dy rek tyw , in 
s tru kc ji. przy pisaniu in fo r
m acji, ocen. notatek, czytaniu 
ogrom nej masy dokum entów 
itd. itp. Oczywiście w pracy 
naszej, zwłaszcza na wyższym 
szczeblu, część tych dokum en
tów  jest niezbędna, co w y n i
ka z charakteru samej pracy, 
z konieczności w ykonyw ania 
pracy koncepcyjnej itd. Lecz 
m im o to odczuwa się obecnie 
również w instancjach wyż
szych nadm iar pisaniny, k tó 
ra udziela się z kolei niższym 
ogniwom . Zestawienia pism 
i d y re k tyw  wysłanych przez 
zarządy wojewódzkie do po
w ia tów  są nieraz zatrw ażają
ce. Na przykład ZW ZM P w 
W arszawie sk ierow ał do za
rządów pow iatowych w  1953 
r. „ ty lk o “  ponad 300 in s tru k 
c ji.

Oczywiście ocena pracy i 
dy re k tyw y  są niezbędnym ele
mentem k ierowania, lecz na
leży je opracowywać krótko, 
przejrzyście i ty lk o  wtedy, 
gdy zachodzi rzeczywista ku

Zona nie chce powiedzieć 
„niech”

M am  serdecznego kolegę. 
Jest to człow iek m łody, 
k tó ry  niedawno zaw arł 
zw iązek małżeński. I  tak  
się jakoś złożyło, że w k ró t
ce po ślubie m usia ł roz
stać się z żoną Jego p ra
ca zawodowa wym agała  
aby zam ieszkał w  in n ym  
mieście.

1 oto k ilk a  dn i temu ów  
kolega przyszedł do m nie  
i  opow iedzia ł m i następu
jącą historię...

— Jak wiesz, m oja żona 
mieszka daleko ode mnie  
M im o nawału pracy nudzi 
m i się bez n ie j. Zrodziła  
się więc we mnie podła 
myśl znalezienia kobiety, 
która by m i zastępowała żo
nę. Udało m i się to bez 
trudu  — po k ilk u  dniach

- pgznalem starszą, lecz u ro
czą panienkę. Nuda zn ik -  

: 'h ę ła , lecz na je j m iejsce 
przyszły w yrzu ty  sum ie
nia. A k iedy pewnego dnia  
niespodziewanie odw iedziła  
m nie żona i dowiedziała  
się o w szystk im  — sprawa 
przy ję ła  jeszcze bardzie j 
p rzyk ry  obrót Uw ierzyłem  
w to co powiedziała m i żo
na. M ianow icie, że jestem  
podłym  człow iek iem , oszu
stem i bezwstydnikiem ... 
Z m artw ien ie  m oje nie  
trw a ło  jednak długo...

— Doszedłeś do w n io 
sku, że postępujesz słusz
nie? —  w trą c iłe m  z iro 
nią.

— D ziw i cię to? Zrozum, 
m ój drog i — rozgrzeszono 
m nie pub liczn ie !

— Jak to?
— Po prostu. W  numerze 

12(662) „S Z P IL E K “  z dn ia  
21 marca br. ukazał się 
wiersz Z D Z IS Ł A W A  GOZ
D A W Y  i  W A C ŁA W A  STĘ
P N IA  pt. „ W IO S N A , P A 
N O W IE “ . 1 w łaśnie oni 
m nie rozgrzeszyli.

-— Nie rozum iem .
— A w ięc posłuchaj — 

pow iedzia ł wyciągając z 
kieszeni m a ryn a rk i pom ię
ty  num er „S zp ilek "  — Na
p isa li tak...

„ C z łow iek , prawda, to  
konstrukc ja , więc  
czasami

M u naw a li jakaś śrubka, 
ja k iś  zawias,

1 od razu jakoś dziwnie,

1 od razu sub iektyw nie ,
1 jest ja k b y  w yrzucony  

poza nawias.
A  dziś we m nie „hejże  

ino. f ijo łeczku “ !
A ja k  spojrzę na kobietę, 

tu aż grzech!
1 coś tak... aż wstyd, 

panowie,
Ze, bądź co bądź, 

starszy człowiek,
W domu żona, drobne  

dzieci, a tu... ech!
Wiosna, panowie!
Wiosna, panowie!
Wiosną, panowie!
N iech !!!“ ,

— No i  gdzie to tw o je  
rozgrzeszenie?

— Jak to? Nie ma roz
grzeszenia? — zdz iw ił się 
m ój rozmówca  — Ten ktoś 
o k tó rym  mowa w  w ie r
szu m ia ł w domu jeszcze 
„ DROBNE D Z IE C I“ , a w ięc  
odpowiedzialność za nie. 
Ja zaś m am  ty lk o  żonę 
a w ięc tym  bardzie j 
„N IE C H !“ ... T y lko  dobrze 
poczytaj... „C Z ŁO W IE K , 
PR AW D A, TO K O N 
STRUKC JA, W IĘC C Z A 
S A M I MU N A W A L I J A 
K A Ś  Ś R U B K A “  no i 
„ HEJŻE INO, F IJO ŁE C Z 
K U "  Cóż „ W IO S N A , PA
N O W IE ! N IE C H !“ ... A więc  
ja  uwalę nie jestem  jak im ś  
w yrzu tk iem , to po prostu  
ludzka rzecz.

— Jak to ludzka rzecz?
— Nie przeryw aj. Posłu

cha j do końca. A w ięc w y 
cią łem  ze „S zp ilek" ów  
wiosenny w iersz i  posłałem  
go żonie Lecz o dziw o  — 
ona napisała m i s trasz liw y  
Ust, że nie m am  udawać 
w aria ta , że się w  ogóle dz i
w i, iż  „S z p ilk i“  tak ie  coś 
w yd ru ko w a ły  itp.... Jakoś 
nie chciała powiedzieć: 
„N IE C H " Przeciwnie  — 
zacytowała in n y  zw rot 
wiersza: „...AŻ  W STYD, 
P A N O W IE “ . W ytłum acz m i 
czemu ona tak  dziwacznie  
rozum uje, nie tak  ja k  ja  i 
autorzy w iersza „W iosna, 
panow ie !“ .

— Nie um iem  ci tego w y 
tłum aczyć. Lecz m am  radę 
— poproś o to redakcję  
„S zp ilek“ .

T. K .
K rakó w

temu konieczność. Naieży pa
miętać. że ocena, dyrektyw a 
czy wnioski ty lk o  w tedy ma
ją  jak iś  sens i odnoszą sku
tek. jeśli w ślad za n im i na
stępują odpowiednie posunię
cia organizacyjne, które zabez
pieczają ich realizację. T ym 
czasem w aparacie naszym 
nierzadko obserwujem y szko
d liw e  zjaw isko, polegające na 
tym , że każdą sprawę zaczy
na się i kończy na opracowa
niu dyrek tyw , poleceń i na 
w ysyłan iu  pism. Oczywiście 
tak ie  papierowe „za ła tw ien ie “ 
spraw nie ty lko , że nie może 
p izynieść większych rezu lta
tów  w  pracy, lecz jest nawet 
szkodliwe. Obciążony czyta
niem  nadm ierne j ilości doku
m entów, pisaniną itd . — apa
ra t nasz nie ma nieraz czasu 
w yjść  spoza b iurka , odryw a 
się od terenu, od młodzieży. 
Rzecz jasna, że tak i system 
pracy „pa p ie rkow e j" zamiast 
pracy z ludźm i, jest na ogól 
wyrazem  wygodnictwa, bo 
przecież ła tw ie j jest pracować 
prz pomocy pism, niż bezpo
średnio z człow iekiem .

Jednym ze środków w  po
lepszeniu sty lu naszej pracy i 
udoskonaleniu metod k ie row 
nictw a jest systematyczna, co
dzienna kon tro la  wykonania. 
Pracownicy aparatu zetem- 
powskiego muszą nauczyć się 
pracować według zasady: da
jesz polecenie — natychm iast 
przystępuj do ko n tro li jego 
w ykonania. Tak pojęta zasada 
kon tro li sprzyja rozw ojow i 
człowieka, zwiększa odpowie
dzialność pracow ników  i a k ty 
w u za wykonanie powierzone
go zadania, uczy ich w łaściw ej 
pracy i pomaga w usuwaniu 
niedociągnięć. Wydane przez 
Prezydium  ZG ZM P wytyczne

z ważnych elementów pracy z 
ludźm i i słusznego k ie row ania  
pow ierzonym  im  odcinkiem  
pracy.

★

Sprawa sty lu pracy naszych 
pracow ników  wiąże się z za
gadnieniem ogólnej k u ltu ry  
pracy. W naszym aparacie jest 
sporo ludzi m iodych odda
nych naszej sprawie, pełnych 
zapału. Lecz w ie lu  z nich 
cechuje brak w yrozum ia ło
ści i nieum iejętność pracy 
z ludźmi. Jest u nas w ie
lu takich przewodniczących 
ja k  np. towarzysze: Zdunek z 
Siedlec, albo Cieleń z Jeleniej 
Góry,, którzy m yln ie  uważają, 
że pokrzyk iw an ie  i bruta lność 
to wyraz silnego k ie ro w n i
ctwa. Nie widzą oni, że tak ie  
postępowanie wobec ludzi nie 
jes t wyrazem  mocnego k ie row 
nictw a, lecz bezsilności i pró
by adm in istrowania. Chodzi tu 
o indyw idua lne trak tow an ie  
pracownika, szanowanie go, 
cenienie jego zdania, radzenie 
się w różnych sprawach, 
uwzględnianie w pracy jego 
cech indyw idualnych. Należy 
również pamiętać, że są u nas 
ludzie, k tórym  wystarczy je 
dno słowo, żeby zrozum ieli 
sprawę i p rzystąp ili do je j 
wykonania, lecz są i tacy, k tó 
rym  trzeba każdą sprawę 
gruntow nie , rzeczowo i c ie rp li
w ie  tłumaczyć.

G łęboka troska o człowieka, 
wyrozumiałość, k u ltu ra  i bo l
szew icki tak t — oto, co pow in
no cechować k ie row n ików  apa
ra tu  i, każdego pracow nika 
ZM P.

W walce o polepszenie sty lu 
pracy aparatu ZM P należy 
zwrócić również dużą uwagę 
na sprawę w ytrw a łości, upor-

w łaśnie w  tym , że nasi- pra
cownicy ła tw o się zapalają, a 
jednocześnie dość szybko zapo
m ina ją  o podjętych sprawach 

nie dość w y trw a le  dążą do 
wykonania wysuwanych za
dań. Jakże często pracownicy 
naszego aparatu . stw ierdza ją 
zły stan pracy w  terenie, w y 
suwają różne wnioski... i na 
tym  najczęściej kończą. B rak 
jest u nich trosk i o to, ażeby 
własne, wn ioski wcielać w  ży
cie. brak jest uporu i- ha rtu  
w  walce z trudnościam i.

★

Byłoby grubym  nieporozumie
niem mniemać, że poprawa pra
cy aparatu, podniesienie je j 
stylu na wyższy poziom można 
osiągnąć ty lk o  poprzez w yro 
bienie u pracow ników  prak
tycznej rzeczowości i konkre t
ności. Sama praktyczna rze
czowość bez rewolucyjnego 
rozmachu, bez nieustannego 
przyswajania sobie teo rii re
w o lucy jne j szybko w yrodz iła - 
by się w ciasny, w ąski p rak- 
tycyzm i spowodowałaby za
tracenie perspektyw  rew olu
cyjnych. Podstawowym więc 
orężem w walce z tym  niebez
pieczeństwem jest m arks i
stowsko-leninowskie przygoto
wanie kadr, opanowywanie 
przez naszych pracow ników  
nauki m arksizm u-len in izm u, 
która uzbraja w  świadomość 
celu, ośw ietla drogę w  p rak
tycznej działalności. T y lko  
um iejętne łączenie praktycznej 
rzeczowości z opanowywaniem 
rew o lucy jne j teo rii zabezpie
cza powodzenie w pracy.

Jeszcze o w Z B M - 2

D laczego to le ru je  się trw o n ie n ie  
o lb rz y m ic h  sum in w e s tycy jn ych ?

W  71 numerze „Sztandaru M łodych" zam ieściliśmy kore
spondencję tow . Kossowskiego z Warszawskiego Zjednoczenia 
Budow nictw a M iejskiego N r 2 pt. „Rację m ia ł tow. K w ia t
kow ski z „U rsusa“ . Tow. Kossowski analizował przyczyny 
wp ływ ające na n iedotrzym yw an ie  te rm inów  w ykonyw ania  ro
bót w enty lacy jnych  w zakładach „U rsus“  przez W ZBM-2.

W tych dniach otrzym aliśm y lis t od tow. M ichała Chytronia, 
k tó ry  rów nież jest p racow nik lc  m W ZBM -2.

A u to r korespondencji zwraca uwagę na poważne brakorób- 
stwo w konstruow aniu urządzeń w enty lacy jnych wykonyw anych 
przez Przedsiębiorstwo Urządzeń K lim atyzacy jnych W ZBM-2.

„Droga Redakcjo! Jako elek
try k , często byłem św iadkiem  
przekazywania urządzeń w enty
lacyjnych i k lim atyzacyjnych 
ich użytkow nikom  — czytamy w 
liście M Chytronia. — Najczę
ściej zdarzało się tak, że urzą
dzenia te nie zostały zatw ierdzo
ne ze względu na swą w ad liw ą  
konstrukcję , były też wypadki, 
że zatw ierdzony już sprzęt wen
ty lacy jny  po k ilk u  dniach użyt
kowania wym agał dokonania 
szeregu poprawek.

Tak np. kom is ja  przy zdawa
n iu  urządzeń w PZO, orzekła, 
że prace montażowe są źle w y
konywane, że przez kanały wen
ty lacy jne  przedostaje się dym.

Rozwiązanie zadania 
Z NR. 1138

S z y fro w a n e  k w a d ra ty  m ag iczne . 
Jaka praca taka płaca ( ja k , ara, 
ka t, cap, A la . Pac).

Za d ob re  ro zw ią za n ie  zadan ia  z 
n r  1138 n a g ro d y  k s ią żko w e  o tr z y 
m u ją :

1) W. D ą b ro w ska  — M a o ie jo w ie c , 
p -ta  P ilc h o w ic e , 2) E. F ra n k o w s k i— 
D łu tó w , pow . Ł ask , 3) D. G ą c ia rz— 
S ta rg a rd , u l.  S z k o ły  L u d o w e j la . 
4) A. H a lska  — T a rn ó w , u l.  M ic k ie 
w icza  12, 5) K , Juszkiew icz — Z a je - 
z ie rze , pow . K o z ie n ice . 6) M . K o 
w alski — S tra d o m ia  D o ln a , pow . 
S yców , 7) M . M a z u ró w n a  — W a r
szawa, u l. N o a ko w śk ie g o  4, 8) W. 
W a lczu k  — L ite w n ik i  N ow e , p -ta  
H o ło w czyce , 9) L . Z a p a ło w s k i — 
G n ie ch o w ice . pow . W ro c ła w , 10) K . 
Z ie ln ic a  — W ije w o , 14, pow . Leszno 
W lk p .

Stw ierdzono także słabą budo
wę nagrzewnic.

N ie dzia ła ją  urządzenia k l i
m atyzacyjne w  Państwowym  
Szpita lu K lin iczn ym  przy ul. 
Oczki 6 w  Warszawie. Remon
ty, prace demontażowe jakich 
dokonywano przez okres 2-ch 
la t dotychczas nie da ły żadnego 
rezultatu.

Na terenie W arszawy jest 
w ie le budow li, które posiadają 
w ad liw e  urządzenia k lim atyza
cyjne. Wobec jednak zwiększo
nej kon tro li i wymagań pracow

nicy P U K -u po tra fią  bezbłędnie 
wykonać swoją pracę.

Gdzie szukać przyczyn brako- 
róbstwa, dlaczego to le ru je  się 
trw on ien ie  olbrzym ich sum in 
westycyjnych?“  — zapytuje na 
zakończenie swego lis tu  tow. 
Chyl roń.

L is t ten jest już drug im  syg
nałem a larm ującym  brak od
powiedzialności załogi W ZRM - 
2 za swą pracę oraz niedosta
teczną kon tro lę  w ykonania 
pracy.

Wobec powtarzających się 
prze jawów poważnego bra- 
koróbstwa i bezmyślnego 
trw on ien ia  państwowych pie
niędzy, zwracamy się do To
warzysza M in is tra  B udow ni
ctw a Przemysłowego z prośbą 
o osobiste zainteresowanie się 
działalnością Przedsiębior - 
stwa Urządzeń K lim a tyzacy j
nych W ZBM -2

pito<;auia r a d i o w y
na dz ień  14 k w ie tn ia  1954 r .

(środa)

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40. 15.25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.00, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.40 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.15 P ieśn i ch ó ra 'n 3 ,
6.30 K a le n d a rz  ra d 'o w y , G.37 
H u b a y ‘a — W ią za n ka  m e lo d ii 
L e h a ra , 6.45 D la  w y c h o w a w 
czyń  p rze d s z k o li — a u d y c ja  
p t. „J a d ło s p is  w io s e n n y “ , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.15 M o z a ik a  m u 
zyczna 8.00 M u z y k a  pora n n a , 
9.00 D la  k la s  'V I — s łu c h o w i
sko  p t. „D a w id  C oope i f ie ld “  
w g . p o w ie śc i K . D ickensa , 9.30 
K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 R adz iec
ka  m u z y k a  k a m e ra ln a  — W a- 
s i le n k o  — S u ita  na tu rk m e ń - 
s k ie  tem a ity  lu d o w e , 10.25 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 10.55 
S k rz y n k a  ogó ln a  P o lsk ie g o  Ra
d ia  w  o p ra ć . Tadeusza K rz e 
m ie n ia , 11.05 D la  k la s  I —I I  — 
a u d y c ja  s ło w n o -m u z . w  oprać. 
S ta n is ła w y  S z e lig o w s k ie i pt.. 
„M u z y k a  o p o w ie  nam  b a jk i “ ,
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M e lo d ie  lu d o w e  ró żn ych  
n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  d la

w s i, 13.00 P rz e rw a . 15.30 D la  
m ło d z ie ż y  szkó ł p o d s ta w o w ych
— a u d y c ja  p t. „ B łę k i tn a  szta 
fe ta “ , 16.05 M u z y k a  d la  w szys t
k ic h , 17.0*0 W szechnica  R a d io 
w a, 17.15 „P o ls k ie  m e lo d ie  lu 
dow e ró ż n y c h  re g io n ó w “ , 17.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  
S e ks te tu  PR , H e le n a  B ażańska
— sopran , 18.05 P ieśn i w  w y k . 
C h ó ru  P R  pod  d y r . Jerzego 
K o ła c z k o w s k ie g o , 18.20 P o e ty c 
k i  k o n c e r t  życzeń, 13.50 „S ło w 
n icze k  m u z y c z n y “  — aud. s ł.- 
m uz. w  o p ra ć . Je rzego  W a l
d o r f fa , 19.20 K o n c e r t  c h o p in o w 
s k i w  w y k .  E d w in a  K o w a lik a , 
19.50 A u d . d la  w s i, 20.30 K o n 
c e r t życzeń  — aud. s ł.-m u ż . w  
oprać . T . S zu-zec, 21.40 „S p a r 
ta k u s “  — fra g m . p ow . H o w a r
da Fasta, 22.(K) R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  po 
c z ą tk u ją c y c h , 22.20 „C zego  c h ę t
n ie  s łu c h a m y “ .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

Pr/pd wihnrpw z/inorhi MSjmdy lila WjrtMmfih
W Szkole Głównej Planowania i Statystyki korespsridsntó ¥

w Warszawie

Nasza rozw ija jąca  się gospodarka narodowa wymaga coraz 
większej ilości w ysokokw a lifikow anych  ekonomistów. Są oni 
potrzebni we wszystkich dziedzinach naszego życia gospodarcze
go: w przemyśle, hand lu , transporcie, bankowości, szkoln ictw ie  
itp . Na zdjęciu: Studenci Szkoły G łów nej P lanowania  i  Staty
s ty k i w  W arszawie w  pracow ni fizycznej.

Foto. Czarnogórski (CAF)

7.x na!leps7P óoręsoonriencje n a . 
des tare  w styczniu , lu tym  i m ar*  
cu i €54 roku  rtzęrod y  książkow e  
o trz y m u ją  następ u jący  i oraspon- 
denci ..S ztan daru  M icdych“ :

A D A M IE C  E d w ard  — Czechowi* 
ce Płd.

B C FN A T Helena — Iław  k. Scx 
chaczew a

BANASZEK P io tr  - -  P ińczów  
D C M P K E  B runon — K a rtu zy  
GASTOŁ Bogdan — W arszaw a  

: FSO Żerań
G A R CZYŃSK l E d w ard  — Częcto* 

ęhew a, WSE
KR£ 2 EL VV,adys,aw — PGR P ru 

sy pow. S k iern iew ice
KOŚCI Eu  Anton i — Odmęt, p-ta  

M ędrzechów , pow. D ąb ro w a T a r
nowska

K RAW CZUK A. -  P O M -Trzesz- 
■ czany. pow. H ru b :eszów

KOSSOWSKI Janusz — W Z 3M  -w 
U rz . K lim .. W arszaw a

K A LE TA  Stanisław  — Gola. p -ta  
W ójc in , pow. W ieluń

K W IA TK O W S K I ZdziSiSW — Spół- 
d z ‘fclnia P rcd u k c y  na P rzeu szyn , 
pcw. Gnatów K ie lecki

K RZYW D A  Stanisław  — A rto lk a ,
; p-ta M iechów

KUSM IF.RCZUK M a rian  — FSC 
w Lublin ie

ŁO PATKO W A  M a ria  — g r . Mo- 
‘ d lice , pow. Łódź

PARA D O W SK A  A nna -  POM  
! 3G8. T rzem eszno , oow. M oqi!no  
i PA W ŁO W SK I M a rian  — N ysa,
| FSM „Zachód“

P A SZK IEL Antoni — G ostkćw  
! 15, p-ta B liżyn , pow. Kielce

PU C H A LS K I R yszard — K a rtu -
: zy

SYCZEW SKI M ichał — B ielsk
Podlaski

RĘBISZ Stefan —- p-ta W ilcza  
W ola, pow. Kolbuszowa

SID G W 5K I Zdzisław  — P io trk ó w  
T ry b u n a lsk i, Zakłady S zk la rsk ie  
„ H o rte n s ja “

SZEW CZYK M arian  — S karżysko  
1 Kam .

W Ę C ŁA W I AK A n d rze j — PGR  
; Jeziory , gnn. S m ardzew o, pcw .
j Świebodzin

W ITKO Ś Jerzy  — Państw . Tech, 
R ach.-Rolnej, T rzc in ica , p ta P rz y 
sieki, pcw. Jasło

JANCZUK D y m itr  — D ubińska  
Ferm a, p-ta H ajnów ka

CM WOJ KO Stefan — P odoziera- 
ny, p-ta Jałówka, pcw. B iałystok  

Część z tych nagród  została w rę 
czona na w o jew ódzkich  naradach  
korespondentów , a pozostałe wysy- 
łam y pocztą.

Z l istów do rednkrU

Większego zainteresowania i pomocy oczekują 
spółdzielcy od Prezydiów P i l

F LO R IA N  S Z Y P U LS K I, ko
respondent 7. Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego im . Jakuba Sze- 
l i  w  Ubiedrzu, pow. koszaliń
skiego w  nadesłanym do redak
c ji liście pisze: „W  naszej pracy  
mam y dużo osiągnięć, coraz lep 
sze staje się nasze życie, lepsze 
zbieram y plony. W ielu jest u 
nas tak ich  ja k  np. JERZY RY- 
FON, k tó ry  przepracował z ro 
dziną 600 dniówek JA N  RYFON  
— 580 dniówek, FR A N C IS ZE K  
C H LE B O W S K I — 300 dniówek, 
ALE K S A N D E R  D ĄBR O W SKI, 
sekretarz Podst. Org Part., któ
ry sam jeden przepracował 320 
dniówek, pracując bardzo o f ia r
nie w  okresie żn iw  i  siewów  
na swoim  trak to rze “ .

Do przodujących spółdzielców 
należą zetempówki Ewa Uyfon 
i Leokadia Szybista.

A le są u nas także i tacy 
członkowie, którzy nie dokłada
ją  starań, by rozw ija ła  się na
sza gospodarka. Należy do nich 
Edward G ierszewski, k tó ry  w y 
rob ił ty lko  136 dniówek obra
chunkowych, gdyż w o la ł praco
wać u kułaków . W ciągu roku 
składał trzyk ro tn ie  podanie o 
wystąpienie ze spółdzielni i 
trzyk ro tn ie  je wycofyw ał. Jed
nym  z braków  naszej pracy by
ło obsianie żytem 34 ha ziemi, 
zamiast zaplanowanych 50 ha. 
Również umowy z POM-em nie 
by ły  realizowane w należytym  
stopniu. ’

Pomimo tych braków  nasz 
RZS ma duże osiągnięcia. Oce
n il i to dobrze chłop i in d yw id u 
a ln i, z których sześciu złożyło na 
dorocznym zebraniu sprawoz
dawczo - wyborczym  podania o 
przyjęcie ich na członków spół
dzie ln i.

Pretensje do Prezydiów 
PRN w Koszalinie 

i Ostródzie są uzasadnione
W  zakończeniu swego lis tu  

tow. Szypulski pisze:
„B y ło b y  dobrze, gdyby Pre

zydium  PRN w ięce j in tereso
w a ło  się naszą spółdzielnią i po
mogło nam w  zorganizowaniu  
życia św ietlicowego, bo ja k  do 
tychczas, to nie m,ożemy z tym  
ruszyć z powodu b raku  w łaśc i
wego lo ka lu  na św ietlicę...“ .

Trudno nie zgodzić się z tą 
uwagą tow. Szypulskiego. Nie 
kto  inny, ja k  w łaśnie Prezydia 
Pow iatowych Rad Narodowych, 
ja k  to podkreśla Uchwala Rady 
M in is tró w  z dnia 23 lutego 1954 
roku — „O  rozw oju spółdziel
czości p rodukcy jne j“  są bezpo
średnio odpowiedzialne za stan 
gospodarczy, organizacyjny i  po- 
iityczny spółdzielń p rodukcy j
nych i za sta ły ich rozwój.

Opieka prezydiów  rad naro
dowych nad rozwojem i umoc
nieniem spółdzielni p rodukcy j
nych jest jeszcze daleko nie
dostateczna. Świadczy o tym  
m. in. korespondencja nadesła
na przez tow. M ieczysława Zwo- 
iaka, z gromady G rzyb iny Duże.

Pomóżcie zwalczyć nudą
..Spółdzielnia nasza jest bar

dzo młoda, bo istn ie je  dopie
ro rok — czytamy w liście 
M. Zwolaka. — Obrachunek w 
naszej spółdzielni w ypad ł skro
mnie, gdyż dopiero rozbudowuje
my się. Jesteśmy przekonani, że 
w łasnym  w ys iłk iem  stworzym y 
sobie dobrobyt.

Do spółdzielni naszej wstąp iło 
22 chłopów biedniaków. Mamy 
jeszcze w iele trudności, np. brak 
św ia tła  elektrycznego. Bo na
szej gromady doprowadzona jest 
lin ia  wysokiego napięcia i bez 
większych trudności można by 
św ia tło  założyć. U ła tw iło  by to 
pracę spółdzielni, FG R -ow i i 
chłopom in dyw idu a ln ym . Dla 
nas, młodzieży, m ia ło by to je 
szcze większe znaczenie, gdyż 
zn ik ła  by nuda dług ich wieczo
rów7, można by poczytać książ
kę, prowadzić w ieczoram i szko
lenie rolnicze, czy też pobawić 
się. B lisko przez rok nie zaglą
dało do naszej gromady kino, 
chociaż wieś położona jest za
ledw ie 3 km  od szosy g łów nej“ .

Redakcja spodziewa się od 
Prezydium  PRN w Ostródzie 
wiadomości, w  ja k i sposób za-1 
spokojono słuszne żądania m ło- j 
dzieży ze spółdzie ln i p rodukcyj- ! 
nc j w Grzybinach Dużych.

„Żyje siq nam kulturalniej“
O sukcesach chłopów spół

dzielców z K urek, pow. dz ia ł
dowskiego pisze inny korespon
dent, tow H enryk L ipow sk i. j 

„Po trzech latach wspólnej go-

[ spodarki spółdzielnia w  K u r-  
; kach ma duże osiągnięcia. Roz
w inę ła się hodowla bydła, 

j trzody chlewnej, założono w  
| 1952 roku 3-hektarowy sad. 
Kupiono dw ie m locarnle, m otor 

| e lektryczny i  spa linowy.
Sukcesy swe spółdzielnia za- 

j wdzięczą tak im  członkom ja k  
| Zygm unt Szczepański, W lady- 
j sław Barnaś, Bolesław Laskow
ski, Bolesław Barc ikow ski, Cze- 

; sław Ś w iątek i  S tan is ław  K i-  
i kula, k tó ry  w y ro b ił na jw ięce j 
dniówek.

Na naszym dorocznym zebra
niu sprawozdawczo - w yb o r
czym obecny by ł m. in. sekre
tarz K W  PZPR w  Olsztynie, 
tow. K lecha. W dyskusji nad 
sprawozdaniem zarządu zabie
ra li głos praw7ie wszyscy spół
dzielcy. Tow. Bolesław Laskow
ski, kow al naszej spółdzielni 
s tw ie rdz ił, że chłop w  spółdziel
ni ma lepsze życie, niż na go
spodarce indyw idua lne j, gdyż 
zespołowo pracuje się lżej, le
piej i ku ltu ra ln ie j. Na zebraniu 
m ówiono i o tym . ja k  na jlep ie j 
przygotować się do siewów 

i wiosennych, podejmowano w  
| zw iązku z tym  zobowiązania.

Na zebraniu postanowiono,. że 
\ spółdzielcy zrobią wszystko, by 
Sztandar Przechodni przodują
cej spółdzie ln i p rodukcyjne j 

1 pow. działdowskiego, k tó ry  już  
i od dwóch la t spółdzielnia posia- 
' da nie wypuścić w  tym  roku ze 
| swych rąk ."

Chłopi - spółdzielcy rozum ie- 
1 ją. że od ich w a lk i o ekonom i- 
| czne i organizacyjne umocnienie 
| spółdzielni, o podniesienie pro- 
! d u kc ji ro lne j zalezy wzrost sto- 
j py życiowej i dobrobytu całego 
narodu. Dlatego też śm iało o- 
ceniają przebytą drogę, odsła
niają b rak i na wspólnej gospo
darce, rozpraw ia ją  się z niero
bami. budują porywające plany 
na najbliższą przyszłość. P lany 
k tó rym  naprzeciw z pomocą w y
chodzi władza ludowa, wyrażo
ną m. in. w Uchwalę Rady M i
n is trów  z dn. 23 lutego br. Trze
ba jednak, aby pomoc tę rea li
zowały w  swej codziennej pra
cy terenowe ogniwa aparatu 
państwowego. Po to przecież m. 
in. zostały one powołane, tego 
oczekuiemv od nich wszyscy.

TADEUSZ K O ŁO D Z IE JC ZY K

5)

<— W ierzym y i dzięku jem y Wam Dar- 
moń. A le  przecież sami rozumiecie, te 
sto tysięcy?... Będzie wam ciężko, bar
dzo ciężko. W iecie: te kra jow e tło k i to 
przecież jednak nie to co oryginalne, 
am erykańskie: inny stop i w  ogóle... 
Prędzej wysiadają, no...

— A m erykańskie  czy nie am erykań
skie, nasze też są dobre, nie bójcie się. 
T y lko  trzeba szanować, a jak  ktoś jest 
p iła t to pewno że długo nie polata... A 
zresztą cóż to: tam ci cuda robią...?

Szeptali jeszcze między sobą. Jednych 
zazdrość zakłuła. inn i znowu m yśle li, że 
Darm oniow i naprawdę pokręciło się coś 
w  głowie. W końcu zabrał głos Szyma
n iak:

— No cóż, będziecie pierwszym  stu- 
tysięczniakiem  na naszej bazie. Powo
dzenia, towarzyszu Darmoń...

Dopiero teraz sypnęły się brawa. 
P ierwsi zaczęli bić m łodzi, z całej siły, 
od serca, Darm oniow i na szczęście....

Późno w noc skończyła się masówka. 
Szli swoją paczką: Stefan. Lewandów- 
sżczak wziąwszy Darm onia pod ręce. 
K toś tam  napomknął, że w arto  by to 
oblać, że tak na sucho to do k itu , że 
się s iln ik  zatrze...

— A da pan radę, panie Józiu? — 
zapytał jeszcze ja k iś  Tomasz.

—  Spokojna tw o ja  głowa, aniołeczku, 
spokojna. A le  pić nie będziem, an io łk i, 
jeszcze parę la t poczekajcie, mamusi za 
m leczko podziękujcie. Za w ie lk ie  szcza- 
w ik i jeszcze jesteście.

*  *  »

Szym aniak idąc nocą do domu przy
pom niał sobie M ichała Kosewskiego 
siedzącego samotnie w ciemnym kącie. 
Wszyscy, nawet najm łodsi zdobyli się 
na jakieś zobowiązanie, ty lk o  on jeden 
nic. Szym aniak zrozum iał, że nawet 
Stefan niew iele tu pomógł. Kosewski 
rozm iłow ał się w stałe j pomocy tam te
go, a zostawszy sam zarył nosem w  s il
n ik  jak  szczeniak na pierwszej lekc ji 
chodzenia...

N iedługo potem zorganizowana zosta
ła pierwsza brygada młodzieżowa. Na
leżało do nie j czterech: oczywiście Ste
fan, Janek C inak, Zbyszek Mąkosza i 
Lewandowszczak.

Brygada stanow iła dobry, mocny ze
spół. Wszyscy jeździli na jedną robotę, 
pomagali sobie wzajemnie, wozy cho
dziły dzień w dzień bez żadnych przerw, 
kró tko  m ówiąc: wszystko zapowiadało 
się jak  na jlepie j.

K iedyś po pracy, gdy grzebali się w  
swoich wozach, podszedł do nich Szy
m aniak. Rzucił swoje: „ ja k  się macie

ch łopaki“ , pogadał trochę, pomógł Mą-
koszy wyregulow ać zawory, a potem 
zaczął swoją gadkę. Że cieszy się bar
dzo, że brygadzie tak dobrze wszystko 
idzie, że k ie row n ic tw o  jest zadowolone, 
pogłaskał w  ten sposób ich próżność, a 
potem przystąp ił do rzeczy. Chodziło o 
„s tudenta“ . Męczy się sam, nie daje ra 
dy, a szkoda go, bo dobry chłopak prze
cież do cholery, a „podpad ł“  u k ie row 
n ic tw a: Rusiecki chce go zsadzić z wo
zu, trzeba będzie go zwolnić, a przecież 
można jakoś uratować chłopaka.

Stefan pierwszy połapał się o co cho
dzi:

—  Dobrze, niech przychodzi do nas. 
Jakoś się da radę...

Na to  mógł sobie pozwolić ty lk o  Ste
fan, najlepszy kolega, au to ry te t niebo
tyczny, poważany na rów n i z na js ta r
szymi „asam i“  przez wszystkich: po
cząwszy od szefa, skończywszy na kon
wojentach.

Brygada była jednak daleko od za
chw ytu . M ieć m iędzy sobą takiego bez- 
radniaka, „s tudenta“ ? A le  cóż: Stefan 
powiedział. Każdy z nich m ia ł ty le  do 
zawdzięczenia S tefanowi, że przyjęcie 
„studenta“  stało się faktem  dokona
nym. Tak więc każdego ranka, zielona, 
przysadzista „Doczka“  jechała z bryga
dą jako piąta. Z początku Kosewski 
trzym a ł się jako  tako; N ie nawalał, a 
jeszcze pomagał innym . W arsztat za
czął patrzeć na niego cieplejszym 
okiem , wydawało się, że ju ż  teraz chy
ba wszystko pójdzie dobrze. A le  ju ż  po 
k ilk u  dniach zaczęło się...

Z im a była ciężka dla każdego, ale już  
dla niego była wprost jak im ś ka ta k liz 
mem. Zaczęło się od tego, że Kosewski 
zaczął wyjeżdżać ostatni, nie mogąc 
sobie poradzić z zam arzniętym  s iln i
kiem. Ręce obryw a ł sobie od korby, po
d lew ał benzyną, podgrzewał- ka rte r — 
wszystko na nic. Przeklęta doczka m il
czała. Co było robić? Co dzień któryś 
z brygady taszczył go na Lnie, dopóki 
s iln ik  nie przekrztusił się i nie zagrał. 
T y lk o  w, ten sposób m ogli wyjeżdżać 
wszyscy razem, z fasonem. A  zresztą 
bierz d iab li fason! Aby ty lk o  nie spóź
nić się. A le  ' najniespodziewaniej za
oponował sam Stefan:

— • Od ju tra  wyjeżdżasz sam. N ik t z

chłopaków nie będzie cię bra ł na ciąg. 
O tym  zapom nij. Weź się za mordę i 
wyjeżdża j sam!

— Co ja  mogę zrobić, ja k  nie chce 
palić?

— Lewandowskiego wóz też ciężko 
pa li na zimno, a jednak wyjeżdża sam.

Wszyscy by li zaskoczeni. T ak i dobry 
kolega ja k  on, ra tu jący w najgorszych 
tarapatach, odmawia pomocy na jsłab
szemu? A le dlaczego? — „S tudent“  mu 
dogodził — powiedział W ojnarowski, i 
po prawdzie nie zdziw iło  to nikogo: 
św ięty by go znienaw idził. A le  było to 
przykre...

Sam „student“  p rzy ją ł ten nowy 
cios z na jba rdz ie j niespodziewanej stro
ny. ja k  zwykle, po swojem u: z milczącą 
rezygnacją. Następny ranek uleciał mu 
ja k  zw ykle  na bezskutecznym szamota
niu się z s iln ik iem . Stefan nie w ykonał 
najmniejszego gestu pomocy.

— No, już, jedziem y chłopaki. Leć 
pierwszy, Lewandowski, ja  polecę ostat
ni.

Cw aniak w iedział, że któryś b,v nie 
w y trzym a ł i poleciał po „s tudenta“ . Ja
k i był, tak i by ł ten studęncina, ale prze
cież zawsze szkoda człowieka.

Cztery wozy wytoczyły się z ha li. Na 
W olsk ie j Stefan w y rw a ł na czoło m ałej 
ko lum ny: chciał pokazać, że nie zm ien ił 
swojego postanowienia. W krótce jednak 
doczka doleciała do nich i na P ort 
przy jecha li wszyscy w komplecie. W te
dy zrozum ieli i barom etr au toryte tu 
brygadzisty poszedł w  gorę; zmuszony 
w  ten sposób student, zwyciężył doczkę.

Po robocie na bazie, Stefan podszedł 
do M ichała:

— No i jak? Chodzi?
— Chodzi.
— No widzisz. A tak  to  by ci znowu 

żyć nie dawali. Teraz wyjeżdżasz sam 
i wszystko jest w  porządku. Paniał?

M icha ł sk iną ł głową że „p a n ia ł“  i co
dzienna praca potoczyła się dąiej. W y
jeżdża! już  co ranek sam. bez niczyje j 
pomocy, a jeś li nawet spóźnił się tro 
chę z wyjazdem , to w porcie b y ł zawsze 
razem z nim i.

Dzień w dzień przez całą zimę i lato 
pracow ali razem w  Porcie na Towaro
w e j na torach zżywając się coraz bar
dzie j ze sobą. cem entując się w , dobrą, 
mocną, n ienawalającą brygadę, o któ
re j każdy m ów ił że pracuje na piątkę. 
Potem powstała druga brygada Heńka 
Jakubowskiego i Szymaniak przetaso
w a ł obie brygady: s iln ie jszych ze s łaby
mi. Odszedł C inak i gruby Mikosza, 
p rzyby li Kochanowski i W iniarczyk.

W s ierpn iu baza dostała polecenie 
w ysłan ia  w7ozów na akcję żniwną. W te
dy Szym aniak postanowił pchnąć na 
żniwa brygadę Stefana. Nie było to ta 
k ie  ła tw e do przeforsowania. Solecki c i
skał się, krzyczał, że młodzi zawalą, a 
to  po lityczna robota ale koniec końców 
Bronek postaw ił na swoim. Tak więc 
brygada przygotowywała się do drogi. 
Na bazie m ia ł zostać ty lko  M icha ł: m ia ł 
za m ały wóz. Snuł się m arkotny po ba
zie, ale już n ik t nie po tra fił mu pomoc. 
W tedy Szymaniak przeforsował mu 
wóz. W ielkiego oplandeczonego GMC, 
o k tó rym  Gienek m ó w ił: „L a lka  nie
wóz“ . (c. d. n.)

► ^  ■%» -a. ^



P r e c z  z szantażem wodorow ym !

Rośnie opór narodów 
przeciwko amerykańskim planom 

zniszczenia ludzkości

Nitfrfy w ie rc i essesowshiei Enron?

...Anglików...
LO ND YN. — 11 bm. odbył się 

w  Hyde Park w  Londynie wiec. 
zwołany przez A ng ie lsk i K o m i
te t Obrony Pukoiu. W wiecu 
wzię ło udzia ł przeszło 3.500 
osób.

Przem ówienie w yg łos ił m. In. 
znany uczony, d r Burhop. k tó ry  
podkreślił konieczność osiągnię
cia porozum ienia m iędzy w ie l
k im i m ocarstwam i w  spraw ie 
zakazu broni atomowej.

Uczestnicy wiecu u ch w a lili re
zolucję, w  k tó re j domagają się 
zakazu wszystkich rodzajów 
bron i atomowe,! oraz wznow ie
n ia  rokowań między czterema 
m ocarstwam i w  celu. osiągnię
cia pokojowego rozw iązania pro
blemu niemieckiego.

Po wiecu u fo rm ow ał się po
chód. k tó ry  przeszedł u licam i 
miasta. Uczestników pochodu 
entuzjastycznie w ita ły  tysiące 
m ieszkańców Londynu.

W  tym  samym dniu odbył się 
w  jednej z centra lnych dzie ln ic : 
Londynu drugi masowy wiec, 
na k tó rym  przem aw iał m. in. 
członek Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  W ain w righ t.

LO NDYN. V/ dniach 10 
i 11 kw ie tn ia  toczyły się w Lon
dynie obrady nadzwyczajnej 
k ra jow e j, kon fe renc ji Tow arzy
stwa P rzy jaźn i Angie lsko-Ra- 
dzieckiej.

W  uchwalonej rezo lucji uczest
n icy  kon ferencji wskazują na 
oznaki osłabienia napięcia w

Wybory w Belgii

Uroczystości żałobne 
w Buchenwaldzie

B e r l i n . Jak już  donosiliśm y, [ brane z różnych m iejsc naszej 
11 kw ie tn ia  br. w  rocznicę w y- j ziemi, uświęconej ich męczeń- 
Zwolenia w ięźniów  faszystów- i ską krw ią .

Niech przypom inają one wszy-

w ie ika  m anifestacja dla 
uczczenia pamięci w ięźniów  te
go obozu

. , . . ' skiego obozu koncentracyjnego
stosunkach między W ie lką  B ry - w a ł a r ty k u ł poświęcony nocie i w Buchenwaldzie, odbyła się 
tan ią a ZSRR. W ita ją  oni z za- rządu radzieckiego do trzech tam 
dowoieniem fakt, że „m ilio n y  m ocarstw zachodnich z 31 m ar- 
A ng iików , podobnie ja k  rząd ra- ca br.

'• n a iud 1 adziecki do- D zienn ik stw ierdza m. in.. .że. Przewodniczący delegacji pol- 
‘ '• i 1? kaZ^ ł  b r° n ’ at|?m0T propozycje Zw iązku Radzieckie- ! skie j, członek Rady Naczelnej

ma m - » b r iv “ ZaJOW b ro n l, go. zaopatrzone w  niezwykle ZBoW iD, przewodniczący St.RN ' wat wszystkich bo jow ników  an- 
J B y ' Przekonujący komentarz, dotyczą Jerzy A lb rech t, składając pro-1 tyfaszystowskich, aby jeszcze

h itle ro w s k ie -; bardzie j zdecydowanie w a lczy li 
iadczyt

stk im  ludziom  na świecie zbrod
nie h itleryzm u.

Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD J. D ieckm ann w yg łos ił 
przem ówienie podczas m anife
stacji żałobnej, w  k tó rym  wez-

...kantonów 
szwajcarskich...

BERN. — Rada kantonu ge
newskiego uchw a liła  jedno - 
m yśln ie rezolucję domagającą 
się porozum ienia m ocarstw  w 
spraw ie w ydania zakazu broni 
masowej zagłady.

PARYŻ. Organ szwajcarskie j 
p a rtii

I strasznego niebezpieczeństwa ja - chy o fia r te rroru  
kie stanowi użycie w  celach wo- go z Polski, ośw iadczył m. in.: ; o pokój, o utworzenie z-jedno- 

; jennych energii atom owej; od- — Delegacja polskich bo jow- ! czonych, dem okratycznych i po- 
• pow iadają pragnieniom  m ilio - n ików  ruchu oporu, przedstaw i- j ko.iowych Niemiec.

ciele narodu, k tó ry  poznał, ca- | Swe przem ówienie zakończył 
łą gehennę najazdu i barbarzyń- j on słowam i: „N igdy  w ięcej l i
stwa h itlerow skiego, z uczuciem j bozów śm ie rc i!“ , „N igdy w ięcej 
najgłębszej czci i wzruszenia i  essesowskiej E uropy!“ , 
składa tu, w  Buchenwaldzie w ; Przewodniczący delegacji ra 
fa. obozie śm ierci, k tó ry  jest j dzieckie j P. Tanasiczuk, prze-

nów Europejczyków.

...ludności Belgii
BR U K S E LA . B e lg ijsk i Z w ią 

zek Obrony Pokoju opub li -

Wśród ruin sprzed dwóch tysięcy lat'1
' 5 ' -je K ' * ; 1 IP IlIlllls * 's  '  l’ i f .  V ! f i  w ;  i -  SSgpl

o i}viadc?;enie> ,w k.tórym symbolem wszystkich faszystów- m aw iając podczas uroczystości,
ośw iadczył:dzitonnitr tycznej, ! domaga, się zakazu b ron i a to - ! skich kaźrii i obozów masowej

dziennik ..Semmelle“  op ubhko -, m owej. ' zaglady _  prochy p ola‘ków ze_

W szyscjj W ło s i do u ia lk i
przeciw „europejskiej wspólnocie ebreunej“

Plenum KC  W łosk ie j P a rtii Kom unistyczne j
Dnia 11 bm. rozpoczęło się Plenum KC Włoskiej Partii Ko

munistycznej. W związku z pierwszym punktem porządku dzien
nego: „O politykę osłabienia napięcia międzynarodowego, poli
tykę wolności i postępu społecznego“ wygłosił referat zastępca 
sekretarza generalnego Partii Komunistycznej Luigh Longo.
Longo podkreś lił m. in..

Delegacja radziecka przyłącza 
! swój gios do głosu tych, którzy 

zebrali się dziś, aby oświadczyć 
o swej gotowości w a lk i o po- 

| kój, o tym , że zdecydowani są 
j nie dopuścić do utworzenia no- 
; wych obozów koncentracyjnych 
1 i stosowania środków masowej 
zaglady.

ciągu, trzech miesięcy, ja k ie  m i 
nę ły od ostatniego Plenum, zmie 
n i i j '  się we Włoszech trzy  rzą
dy. K lęska obecnego rządu Scel- 
by — Saragata w  czasie głoso
wania nad budżetem m in is te r
stwa finansów  wykazała, że 

[ rząd ten nie

Longo ośw iadczył: Przystąpienie 
Wioch do „eu rope jsk ie j współ- j 
noty ob ronne j“  nie ty lk o  pod- ' 
porządkowałoby w o jska w łoskie  I 
obcemu dowództwu, lecz m o -j 

, i globy doprowadzić do tego. że
ze w  ! k ich  kra jach Europy zachodniej | wojska niem ieckie w kroczy łyby

¡.coraz bardzie j muszą się liczyć 
z dążeniem do pokoju, ogarnia
jącym  opin ię  publiczna.

V.'e Włoszech, we F ranc ji i 
w  Niemczech zachodnich wzm a
ga się potężna opozycja prze- 
c iw ko  „europejsk ie j wspólnocie 

cieszy się popas--j obronne j“ , rozw ija  się. ruch na
RTSTJKCPT A P r - « a hele iiska V t ?  t ? 1 w , k ra iu ’ f n i nawet -w | rzecz zakazu bomby

Izbie Deputowanych. Po konfe- Podkreślając, że 
renc ji be rliń sk ie ] — kon tynuo- ; dzieclci 
w a ł Longo —- rządy we wszyst- i dov

opub likow a ła  n ieo fic ja lne  w y n i
k i końcowe w yborów  do pa rla 
mentu. Do Izby Niższej w yb ra 
no 212 deputowanych. G łosowa
ło 5.150.000 osób.

K a to licka  partia  chrześcijań
sko - społeczna uzyskała 94 
mandaty. Partia socjalistyczna 

86 m andatów. P artia  lib e ra l
na — 25 m andatów. Partia  ko
m unistyczna —: 5 mandatów.
P artia  flam andzka — 1 mandat. 
Opozycja chadecka — 1 m an
dat.

Y.r zw iązku z w yn ikam i w y 
borów prem ier Van H eutte zło-

l
ej nie

atomowej. 
Związek na

k ra je  dem okracji lu - 
zagrażają W łochom,

P i e n r s z i j  l u i j s t ę p

„M izowsza“ w BUigarii
SO FIA. 12 kw ie tn ia  odbył się 

w  sali „B u łg a ria “  w  S ofii 
p ierwszy występ Państwowego 
Z-społu Pieśni i  Tańca „M a 
zowsze“ .

Salę w y p e łn ili t łum n ie  robot
n icy i pracow nicy so fijsk ich  fa 
b ryk  i zakładów pracy oraz licz

nie zdobyć serc i um ysłów  m i- j n i pisarze, a rtyśc i i uczeni bu ł- 
lionów  obywate li. Kam pania 
nasza zakończy się sukcesem, .je
żeli po tra fim y  ją  przekształcić w 
szeroką akcję mas, akcję, k ló ra  
ogarnie wszystkich W łochów.

Ka m ienny wodociąg rzyms

do Włoch.
A rgum en ty , na ja k ie  pow in 

niśm y wskazywać w  naszej w a l
ce przeciwko „europe jsk ie j 
wspólnocie obronne.;“ , są tak 
jasne i popularne, że nie mogą

garscy. Obecni b y li także człon
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
Kom unistycznej P a rtii B u łga rii 
i rządu bu łgarskiego '‘z prem ie
rem  W yiko  Czerwenkowem.

O s t r z e ż e n i e

T UNIS**). Nadjeżdżacie 
od strony miasta. D ro 

gę przecina wam  m asywny, 
s—kam ienny grzebień rzym - 
1 skiego wodociągu, k tó rym  

sprowadzano wodę do m ia
sta wyrosłego na gruzach 
dum nej K artag iny . Od 
dwóch tysięcy la t stoją tu 
ta j ogromne kam ienne blo
k i, m istern ie  ułożone jeden 
na d rug im , z dokładnie 
przyciosanym  korytem . 
Zdaje się, że ten stary wo
dociąg czeka, by znów po 
jego grzbiecie popłynęła

10 kw ietnU we włoskiej Izbie j Wnioski, które się nasuwają handlu, musimy 
Posłow odbyło się glosowanie j w związku r. sobotnimi wyda- /włócznie handel 
nad preliminarzami budżetów i rżeniami w parlamencie wio- dem“, 
ministerstw a budżetu, minister- skini są następujące. Po pierw- 
stwa skarbu i ministerstwa fi- s/e coraz mocniej występu ią roz- 
nansów (we Włoszech istnieją i bieżności w łonie rządowej 
trzy odrębne resorty zajmujące koalicji, wyraźnie świadczące o 
się sprawami budżetowymi), słabości rządu włoskiego po 
Preliminarze ministerstwa bu- drugie jest to zimny tusz na 

zy l na ręce kró la  ety m isję rz^uu. dżetu i skarbu zostały przyjęte rzsjd Scdby, który winien sobie
zaledwie większością 3 i 4 gło- jeszcze raz uprzytomnić, że na- 
sow. Preliminarz budżetu mini- ród wioski pragnie budżetu po- 
sterstwa finansów uzyskał 2S1 bojowego, po trzecie, wypadki 
głosow, podczas gdy konieczna te są znakiem ostrzegawczym 
liczba głosów wynosi 282.

Wiceprzewodniczący Izby, 
chrześcijański demokrata, Leo
ne, który przewodniczył obra
dom unieważnił głosowanie, pod

podjąć nie- 
7.C Wscho-

Z życia 
młodzieży 
na świecie

w obliczu knowań rządu, 
sprzecznych z najżywotniejszy
mi interesami narodu włoskie
go i pokoju światowego, kno- 
w-ań, które zmierzają do raty-

@ W A U S T R II sekcja 
młodzieżowa b iu ra  za trud 
n ien ia  w  W iedniu podała, . 
że w  osta tn im  roku  ty lk o  j  
1 na 13 chłopców i  ty lk o  
1 na 18 dziewcząt kończą- \ 
cych szkoły podstawowe w  J 
D o lne j A u s tr ii zna jd u ją  J 
m ożliwości rozpoczęcia na- A 
u k i zawodu.

Dane z tego samego ir ó -  „
dla stw ierdza ją, że liczba

ite rm ina to rów  z 120 tys. w  ¿ 
roku  1049 spadła w  ostat- \  
n im  roku do około 80 tys. •

9  W B U Ł G A R II we. wsi fi 
K jam en  Er ja d  położonej fi 
nad brzegiem Morza Czar- fi 
nego zaszło coś n iebyw ałe
go: pew nej nocy m łoda ł  
B ulga rka  P etravka Adam a- i  
chova uciekła z domu ro - fi 
dzianego. Gdzie ją  znale- fi 
ziono? W  S illa  w  szkole fi 
trak to rzystów . Dziś P etrav- fi 
ka sprawną ręką p ro - fi 
wadzi kom ba jn  na po- fi 
lach spółdzie ln i p ro du k- fi 
cy jne j. fi

9  WE W ŁO SZECH sta- f  
ty s ty k i Narodowego B iu ra  fi 
Z atrudn ien ia  w ykazu ją  na- ' 
stępujący wzrost stanu bez- fi 
robocia wśród m łodzieży w  J 
okresie ostatn ich czterech ‘ 
la t: *  |

„310.844 m łodych W ło- (  i 
chów bez pracy w  1949 r.

pretekstem, że odbyto się ono fikaćji EVG (europejskiej współ- 
nieprawidłowo, i że należy je notv obronnej), 
powtórzyć. W odpowiedzi na to j
jawne fałszerstwo posłowie opo- ! '  <> r> inne ostrzeżenie pod
zycji ostro zaprotestowali. adresem rządu:,

Po sesji, sekretarz generalny „Włochy — stwierdził m. in. 
partii komunistycznej Palmiro prof. DellAm ore oficjalny refe- 
Fogliatti oświadczył na ten te- ren{ na krajowej konferencji 
mat dziennikarzom: „rozpoczął poświęcono i sprawom rozwoju 
się kryzys polityczny. Gdyby w włoskiego handlu zagranicznego 
składzie rządu znajdowali się — opłacają koszta „solidarności 
politycy zdolni do poważnego zachodniej“ zubożeniem swej 
zareagowania na (o wydarzenie, gospodarki i spadkiem stopy ży- 
powinni byli podać się do dy- ciowej. Musimy otworzyć

wszystkie drzwi dla naszego

W tym samym czasie, kiedy 
odbywała się konferencja, w 
licznych włoskich miastach: w 
Bolonii, Modenie, Wenecji, Fer- 
rarze i innych odbyły się potęż
ne manifestacje ludności prze
ciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej", przeciwko groźbie 
wojny atomowej, na rzec» poko
ju, jedności i przyjaźni naro
dów. W Mediolanie przedstawi
ciele manifestujących złożyli w 
konsulacie USA żądanie w spra
wie zawarcia paktu pokoju przez 
pięć wielkich mocarstw’, doma
gając się równocześnie zakazu 
stosowania broni wodorowej, 
grożącej zniszczeniem cywiliza
cji i ludzkości.

Fakty te z pewnością nie cie
szą p. Dullcsa przebywającego 
obecnie w Londynie, by okieł
znać stawiające opór rządy za
chodnio-europejskie, przeciwko 
amerykańskiej polityce rozpęta
nia globalnej wojny w Azji 
potu. wsch., jak i dla rządu p. 
Scclby lansującego nowy budżet 
wioski.

K. A.

KPF wzywa do wzmożenia walki o pokój w Wietnamie
Dziennik „H u m a n i- f pracy, wszystkich patriotów d o , lom kin . aby w yc ię li z taśmv 

te w dniu 12 bm, opub likow a ł umacniania jedności sil całego film o w e j w yw iad  z marszałkiem
narodu w walce przeciwko „eu- j Juin.
ropejskie.j wspólnocie obron- [ _______
ne.j“. w walce o pokój w W iet
namie.

oświadczenie Kom unistycznej 
P a rtii F ranc ji iw  zw iązku z lron- 
fiska tą  ostatniego nakładu „H u 
m anité D im anche“ . .

Oświadczenie podkreśla, że 
Kom unistyczna Partia F ranc ji z 
oburzeniem pro testu je przeciw 
ko faszystowskim  metodom 
przemocy, stosowanym przez 
rząd. W zywa ona wszystkich 
repub likanów  bez w zględu na 
ich przekonanie, aby w ys tąp ili 
wspóln ie z nią w  obronie w o l
ności prasy i dem okracji.

W zakończeniu swego oświad
czenia Komunistyczna Partia 
Francji wzywa wszystkich ludzi

Przeciw Juin
PARYŻ. W ubiegłym  tygod

niu kron ika  aktualności f ilm o 
wych „P a the-Jou rna l“  włączyła 
do swego programu w yw iad z 
marszałkiem  Ju in , k tó ry  wypo
w iedzia ł się przeciwko układow i 
o „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Nazajutrz w  w ie lu  miastach 
prow incjonalnych władze po li
cyjne w yda ły  nakaz w laścicie-

B a o  D a i w  P a ry ż u

PARYŻ. Dnia 11 bm. przybył 
z Saigonu do F ranc ji m arionet- I 
kow y „cesarz“  W ietnam u Bao 
Dai.

Dziennik „L ib e ra tio n “  pisze, i 
że Bao Dai zamierza spotkać się 
we F ranc ji z Dullesem, aby za-1 
pewnie sobie jego poparcie w 
toczących się obecnie rokowa- | 
niach między „rządem “ bao- ■ 
da iowskim  a rządem francus
kim.

woda, k tó ra  niegdyś spro
wadzała do m iasta życie z 
odległych gór.

W cieniu dwutysięcznych 
św iadków  h is to r ii spoczy
wają także inne szczątki. 
Są bez porów nania młodsze 
i z pewnością po następ
nych dwóch tysiącleciach 
nie będzie po nich śladu. 
Są to rozb ite czołgi, prze
ciwpancerne dzia łka i pan
cerne wozy niem ieckiego 
W ehrm achtu.

Ciekawość nie daje wam  
spokoju, musicie na własne 
oczy obejrzeć pobojow isko 
osta tn ie j ze sław nych wo
jen pun ick ich , k tó re  by ły  
kam ien iem  granicznym  h i
s to r ii ludzkości, u jrzeć 
choćby ru in y  .'owej K a rta 
giny, k tó ra  przez dług ie 
stulecia nie dawała spoko
ju  swym  wrogom.

Przy końcu dz iew iętna- 
s tok ilom e trow e j szosy z 
Tunisu w  k ie run ku  północ
no - wschodnim  znajdziecie 
smutne pozostałości miasta, 
założonego przez fen ick ich  
osadników z T y ru  i Sidonu 
na początku pierwszego ty 
siąclecia przed naszą erą, 
m iasta, którego bogactwo i 
sława panow ały nad brze
gami morza Śródziemnego. 
Żałośnie mało pozostaw iła 
niszcząca dokładność rzym 
ska współczesnym archeo
logom, k tó rzy  tu ta j do dz i
s ia j od kryw a ją  zagrzebane 
św iadectwa odległe j h is to
r i i .

Przed oczyma, naszej w y 
obraźn i d e filu ją  rzym skie  
piąciowioslowe, nową tech
n iką  zaskakujące mocne 
lecz n ie ruch liw e , okrę ty  
karta.gińskie. Oto corvus , 
ozębiony ruchom y pomost, 
którego zastosowanie roz
strzygnęło b itw ę  morską  
między Rzym ianam i i. K a r-  
tag ińczykam i. Podczas b it 
w y okrę t podp ływ a ł do 
sta tku  nieprzyjacie lskiego i

zarzucał nań pomost, po 
któ rym  rzym scy legioniś - 
ci przebiegali na okrę t n ie 
przy jac ie lsk i i toczy li walkę  
ja k  na lądzie. P rzypom ina
ją  się nam dzieje w yp raw y  
słynnego wodza ka rtag iń -  
skiego Hannibala, k tó ry  
pierwszy w  h is to r ii prze
szedł z ogromną a rm ią  A lp y  
i  zagroził potędze starożyt
nego Rzymu. O baw ia jąc się 
w zrasta jące j s ław y H a nn i
bala w ładcy K a rta g in y  od
w o łu ją  go do A fry k i.  T u ta j 
w  b itw ie  pod Zamą (202 r. 
przed nasza erą) H anniba l 
poniósł pierwszą i  ostatnią  
klęskę w  swoim  życiu. K a r
tag ina nie mogła d łuże j sta
w iać oporu. Od czasu d ru - ’ 
g ie j w o jn y  p u n ick ie j Rzym
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508.663 m łodych W ło
chów bez pracy w  1951 r. t  

600.000 m łodych W ło- 
chów bez pracy w  1953 r .“  f 

O  W IN D IA C H  gazeta w  ( 
m iejscowości Poona ogłosi- fi 
la , że za trud n i sprzedaw- i 
cę gazet. Na tę kiepsko fi 
p ła tną  prace zgłosiło się fi 
125 kandydatów . Spośród fi 
n ich  — dwóch z w yksz ta ł- fi 
cenieni, un iw ersyteck im , je -  fi 
den adwokat i  w ie lu  s tu- <1 
dentóro. fi

#  V/ C H IN A C H  Czen Ju  * 
Hua, w iertacz w  kopa ln i '* 
węgla w  Huainen jeszcze \ 
ja ko  m łody chłopiec zaczął \ 
pracować w  kopa ln i w  rh a -  ' 
rakterze pom ocnika do ło
wego. Po w yzw oleniu za
częto wprowadzać m.ećha- v 
nizacje  w ydobycia węgla i  (, 
stosować św id ry  pneum a- ‘ 
tyczne. W krótce potem. ' 
Czen został wyszkolony na  j, 
wiertacza pneumatycznego 
i  awansował na brygadiera. 
Brygada. Czena b ije  ostatnio  
w  p ro d u k c ji jeden rekord  
za drugim .

( K )

Zg-Joś swój udział
tin Z e le m p o w s k ic ii R a id ó w  K o la rs k ic h
, O rgam zasyjny Z M P - , oceny drużyn i  Podsumowania , uczestnictwa na lrzv  K

ż g  s p o / t r u
Szermierze polscy M 

wyjechali do Włoch
W  p o n ie d z ia łe k  12 bm . w y je c h a li 

do W łoch  p o lscy  sze rm ie rze , k tó 
rzy  w ezm ą u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
s w ia la  ju n io ró w , k tó re  odbędą  się 
vv d n ia ch  17— 19 bm . w  C rem o n ie . 
P ro g ra m  m is trz o s tw  o b e jm u je  t y l 
ko  d w ie  k o n k u re n c je : f lo r e t  i  sza
ble m ężczyzn.

W sk ła d  d ru ż y n y  p o ls k ie j w c h o 
dzi trze ch  s z a b lis tó w : R yszard
Zub , A n d rz e j P ią tk o w s k i i  M a r ia n  
K u sze w sk i o raz  K a z im ie rz  R eych - 
m ann  w e f lo re c ie . D ru ż y n ie  to w a 
rzyszą d r  N a w ro c k i i  S u p ro w ic z .

Komitet Organizacyjny __
! awskich Raidów K o iarsk ich  i 
j W yścigów Pokoju opracował już 
i wzór k a rty  uczestnictwa ZM P- 
| owskich K o larsk ich  Raidów Po- 
| koju.

Zgłoszenia do udziału w  tej 
im prezie dokonuje się w  ten 

j sposób, że na dowolnej karcie 
: w ype łn ia  się (wg podanego po- 
j niżej wzoru) „K a rtę  uczestni- 
: d w a  drużyny“ : a następnie reje- 
! s tru je  ją  w Kom itecie O rgani- 
■ z&cyjnym P unktu  Docelowego.
; O dokładnym  adresie tych K o
m ite tów  in fo rm ac ji udzie lają 
Zarządy Pow iatowe ZM P  lub 
Pow iatowe K om ite ty  K u ltu ry  
Fizycznej.

W dn iu 9 maja, tj. w  dn iu 
startu  do Raidów. zgłoszona 
drużyna musi przedstawić swą 
kart? uczestnictwa K om ite tow i 
O rganizacyjnem u dla po tw ie r
dzenia wyjazdu na trasę.

Po ukończeniu Raidu kartę 
niniejszą trzeba złożyć K om is ji 
Sędziowskiej Punktu Docelowe
go, gdyż będzie ona podstawą do

- , oceny drużyn i podsumowania 
uczestnictwa w  Raidach.

Przy zgłoszeniach do udzia iu 
w  wyścigach, zarówno in d y w i
dualnych ja k  i zbiorowych — 
postępuje się podobnie ja k  przy 
zgłaszaniu do udziału w Rai
dach, z tym , że zamiast ka rty

uczestnictwa należy K om ite tow i 
Organizacyjnem u zgiosić na p i
śmie: nazwisko, im ię, adres 
w łasny lub  nazwę organizacji, 
zrzeszenia, wsi. zakładu pracy 
lub szkoły zgłaszającej zawodni
ków, w iek  zawodnika i katego
rię  wyścigu. ,

W Y D A W C A : Z a r /a d  G łó w n y  
Z w ta tk o  M ło d z ie /y  P o ls k ie i 

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RSW  ..P rasa ’ ’ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a , u l W soó lna  61 

T E L E F O N Y : e e n tr .: S-52-71, 
2 3 4, 5 Red N acze ln y  8-76-61. 
Z-ca  Red N acze lnego  8.26.49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-62*88 D z ia ł 
K o re s p  i L is tó w  8-07.82 K ie r . 
A d m in is t ra c ji  3-02-56 Red noc
ną , c e n tr  DSP 8-22-01, w e w i  
1U1, 8-5S-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
tc i 8-07-11 ł 8-82-5!. w ew n  65.

S K Ł A D  I D R P K : 7,akl. G ra f. 
„D o m  k ło w ą  P o lsk ie g o “  

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R uch ” . O d d z ia ł 
v f W arszaw ie . S re b rn a  !2

^ W A R U N K I P R Ł M M E R A T Y :
n a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p m y im u ja  w szys t
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
»•»**« każdego m ies iąca po- 
p-Tedzatąuego oKres za m aw ia 
n e ’. p re n u m e ra ty . -  Cen» nnes. 
— 2,30 zł, k w a r t  -  7.^0 Zł t p ó ł
ro czn ie  — 15.00 zł. ro czn ie  — 
20 00 y\ Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
ną p ren  za k ładow e  
ja  m ie jsco w e  
, F U C H "

In fo rm a c ji w  s praw ie  pre
nu m eraty  opłacane] w k ra iu  
z® zleceniem  w ysy łk i za ą r8- 
tuce udziela oraz zam ów ienia  
prz.yjm uis O ddział W yda w  - 
m et w Zagranicznych P. P.K
.,RucłV \- Se k ci a Eksportu. W ar. 
szawa, A ie ie  Jerozolim skie  
115. te l 30a.0!ł.

o rz y im u . 
placów ki PPK

K arła  ucz&sinicł w a drużyny Nr

(nazwa organizacji, zrzeszenia, wsi, zakładu pracy)

szkoły zgłaszającej drużynę do R aidu) (miejscowość)

■s zgłasza Komitetowi Organizacyjnemu ZMP-owskich Kolar- 
*  skich Raidów ł Wyścigów Pokoju drużynę w składzie: 
e
S 1. Kierownik

*3 . uczestnik.
I ,4; J. „a
£4* M

(nazwisko i im ię)
wiek

do udziału w ZMP-owskich Kolarskich Raidach Pokoju na

trasie Nr

Regulamin Raidów jest nam znany.

do

m L£?‘s ;
.iÿi,

(podpis k ie row n ika  drużyny)

A B, 5-B -14434

łStwierdzam wyjazd drużyny z punktu wyjść. .
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Skład Polonii Francuskiej 
na VII Wyścig Pokoju

Na tra s ie  V I I  W yśc ig u  P o k o ju  u1- 
rz y m y  w  b a rw a ch  P o lo n ii F ra n c u 
s k ie j n as tę p u ją c y c h  k o la rz y ; P a w li-  
s iaka , E d w a rd a  K la b iń s k ie g o , K u le , 
C h ra p la k a  R adow icza  i K o m o ra . * 

P a w i; s iaka  parn ię  ta j a dob rze  
w szyscy m iło ś n ic y  k o la rs tw a  z je g o  
s ta r tu  w  V I  W yśc ig u  P o k o ju .' w  
k tó ry m  z a ją ł 5 m ie js c e  i w y g ra ł 
•tap S ta lin o g ró d  — Łódź. P a w lis ia k  
ięst z a w o d n ik ie m  o w ie lk ie j  r u t y 
n ie , d o b re j k o n d y c ji ,  m a on ró w 
n ież d o s k o n a ły  f in is z  E d w a rd  K la -  
b m s k i to  z a w o d n ik , k tó r y  o s ta tn io  
vvyg ;a l we F ra n c ji  k i lk a  w y ś c ig ó w  
na p rz e ła j i obecn ie  z n a jd u je  się  w  
d o b re j fo rm ie . C brS p la ka  i R a d o w i
cza zn am y z a m b itn e j p os ta w y  w  
V I W yśc igu  P o k o ju , k u la  to
m io d y  szosow iec i to ro w ie c , dyspo 
n u ją c y  doskona łą  ko ń c ó w k ą . K o m o ra  
ies t z a w o d n ik ie m . k tó r y  od k i lk u  
ju ż  la t z a lic z a n y  je s t do c z o łó w k i 
k o la rz y  — a m a to ró w  F ia n c j i .

N a szosach w  o k o lic a c h  P ra g i od 
b i ła  się w  p o n ie d z ia łe k  trz e c ia  e l i 
m in a c ja  n a jle p szych  szosowcó.w 

, cze cho s ło w a ck ich . D ługość tra sy  
w y n o s iła  166 km . P ie rw s z y  na m e- 
ąie b y ł M a łe k  o c e n ty m e try  p rzed  

■ V e se ly in , R u ż lczką . K u b re m  i 
K rz y s k ą  (w szyscy  w  je d n a k o w y m  

i czasie 4:26,15). w  sekundą  za p ie rw -  
j szą g ru p ą  p rz y b y l i :  N a c h tig a l,
: K l ic h  i Skorzepa , ró w n ie ż  w  je d n a 

k o w y m  czasie 4:26,16.
★

W  n ie d z ie lę  11 bm . w  p o b liż u  B u 
ka re sz tu  rozeg rano  w y ś c ig  e l im i
n a c y jn y  d la  k o la rz y  ru m u ń s k ic h , 
w  k tó ry m  z w y c ię ż y ł dobrze  zn an y  
w  Polsce z a w o d n ik  N ie u le scu , D łu 
gość tra s y  w y n o s iła  120 k m .

— _______

Sztangiści radzieccy 
odnoszą sukcesy w Egipcie

K A iR .  P rz e b y w a ją c y  w  E g ip c ie  
sz tang iśc i ra d z ie c c y  o d n ie ś li pono 
w n y  sukces z w y c ię ż a ją c  re p re ze n 
ta c ję  o k rę g u  a le k s a n d ry js k ie g o  7:6.

R e p re z e n ta n t zespołu ZSR R  C z i- 
m ts z k ia n  w  wadze p ió rk o w e j u s ta 
n o w ił w  t r ó jb o ju  re k o rd  ś w ia ta  
u z y s k u ją c  342,5 kg . D ru g i z z a w o d 
n ik ó w  ra d z ie c k ic h  — M ie d w ie d ie w  
w  w adze  c ię ż k ie j p o p ra w ił w  t r ó j 
b o ju  re k o rd  ZSR R  u s ta n o w io n y  
p rzez  n iego  w  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  
z c ię ż a ro w c a m i e g ip s k im i w  K a i
rze w  d n iu  5 bm . N o w y  re z u lta t  
M ie d w ie c tie w a  w y n o s i 455 kg,

fiśmm
Na dachu glinianego domu w Busaade.

sta ł się na js iln ie jszym  m o
carstwem  obszaru śród
ziemnomorskiego.

Tu i ówdzie stoją ocalałe 
ściany. B y ły  one św iad
k iem  szalonego niszczenia, 
bezprzykładnego w dziejach 
starożytności, bezsensowne
go spustoszenia i cho rob li
w e j m an ii zatarcia wszyst
kiego, co m ogłoby przypo
m inać siię i bogactwo K a r
tag iny. S pe łn iło  się zwięzłe 
program owe hasło rzym 
skiego senatora Katona 
(Starszego) — „...K artag ina  
m usi być zburzona“ . T rze
cia w o jna puńicka zakoń
czyła h is to rię  sławnego 
miasta.

Z m iasta powstałego na 
gruzach K a rta g in y  zna j
dziemy dzis ia j ty ik o  odre
staurowaną arenę, na k tó re j 
rzym scy w ładcy  rzuca li 
bezbronne ludzkie  o fia ry  
lw om  na pożarcie, by lud 
bawiąc się. zapom niał o 
troskach codziennego życia.

Przestrzenny am fitea tr 
ka rtag iń sk i zasta liśm y 
wśród gorączkowych przy
gotowań przed wysta - 
w ien iem  „A n d ro k la “ . * Na
stępnego dnia akto rzy 
sław nej pa rysk ie j Comedie 
Française zbudzić m ie li 
m u ry  on iem iałe przed dwo
ma tysiącam i lat.

Dość już h is to rii. Rusza
m y w  dalszą podróż.

Po drodze słyszym y: 
„w ierzę, że nie ma Boga 
poza A llachem , i  że Maho
met jest p ro rok iem  jego...“ . 
Śpiewa to kapłan sześć ra 
zy dziennie, naw o łu jąc 
w ie rnych  m uzułm anów do 
m od litw y .

¿

») O pracow ane na podsta
w ie  k s ią żk i J. H anzelk i i M. 
Z ikm un da  „ A fry k a  snów i rze 
czyw istości“ (wyd. P rah a  — 
1953) — przez Z. M ik o ła jcza 
ka i Z, N ow aka.

* * )  Tunis leży  na w y b rz e 
żu M orza  Śródziem nego, we 
w schodnie j części ogrom nego  
górzystego  te renu  A fry k i 
Półn. P ow ie rzchn ia  k ra ju  — 
156 000 km  kw „ zam ieszka ła  
przez b lisko 3,5 m in . ludno- 
śći, p rze w a żn ie  pochodzenia  
arabsko  - b e rb e ry jsk ie g o . Po
siada w ie lk ie  bogactw a natu 
ra ln e  — ołów, cyn k , rude  że
lazną  i m anganow ą, rtęć  I 
sreb ro . Złoża fosfo ry tów  na- 
leżą do najbogatszych na 
świecie. Po II w o jn ie  św ia to 
w ej o d kry to  złoża ropy  n a f
tow ej. Z u p ra w  ro ln iczych  
głów n ym i są: pszenica, jęcz
m ień, k u k u ry d za , o liw k a , w i
nogrona.

Tunis jest ko lonią  fra n c u 
ską , o fic ja ln ie  zw aną p ro te k 
to ra tem , od lat os iem dziesią
tych X IX  w. Form aln ie  rząd zi 
b e j, fa k ty c zn ie  fran cu sk i re 
zy d e n t ko lo n ia ln y . W  w y n iku  
p o lity k i ko lo n iza to rów  robo t
n icy i fe ilaho w ie  (chłopi) ży 
ją  w  nędzy. Często m ieszka ją  
w  jask in iach  lu b  tzw . „ b i
d o n v illes“ — osiedlach z ru 
d e ram i ze s ta re j b lachy. 84  
proc. ludności, to analfabeci. 
C iężkie  w a ru n k i bytow e po
w o du ją , że śm ierte lność np. 
w śród  dzieci dochodzi do 30 
proc.

Tunis leży  na jedn ym  z n a j
w ażn ie jszych  odcinków  św ia
tow ego szlaku  m orskiego , na 
odcinku o du żym  znaczeniu  
hand low ym  i s tra teg iczn ym .

Stąd o lb rzym ie  za in teresow a- 
P1* tym  k ra je m  ze strony  
USA, k tó re  zd o b yw a ją  coraz  
w iększy w p ływ  na gospodarkę  
1 rozbu dow ują  swoje bazy wo
jenne, g łów nie  lo tnicze (np. 
sid i A hm ed i K arouba) i m o r
skie (np, p o rt B izerta  p rze 
szedł fa k ty c zn ie  pod kontro lę  
a m e ry ka ń s k ą ).

Tu n ize jczycy  n igdy  nie po
godzili się z okup ac ją  kolo
n izato ró w . Ruch narodo w o
w yzw o leńczy  w  Tunisie ro z 
w in ą ł się po I w o jn ie  świato- 
w e j, gdy echa R ew olucji P aź
d z ie rn ik o w e j d o ta rły  do A fry 
ki Półn. (K om unistyczna P a r
tia  Tunisu powstała w  1926 r  ), 
by po II  w o jn ie  św iatow e]

w zm óc się jeszcze b a rd z ie j. 
Pod naciskiem  m as rząd  f r a n 
cuski p rz y rz e k ł „ re fo rm y " . 
O kazały  się one o rd y n a rn y m  
oszustwem . W  g ru d n iu  1951 r. 
m asy pracu jące , p ro te s tu ją 
ce p rzec iw ko  im p e ria lis ty c z
nej po lityce rząd u  f-a n c u s k ie -  
go, p rze p ro w a d z iły  3 -dniow y  
s tra jk  pow szechny, po k tó 
rym  nastąp iły  dalsze.

K o lo n iza to rzy  u s iłu ją  zdu 
sić w a lk ę  narodo w o-w yzw o
leńczą p rzy  pom ocy m aso
w ych aresztow ań , zsyłek do 
obozów koncen tracy jn ych  i 
k rw a w y ch  m a s a k r G w ałty  do
konyw ane p rze z  w ładców  
F ra n c ji na narodzie  tu n e z y j
skim  w yw o łu ją  protest na ca
ły m  św iecie. Jeżeli chodzi o 
naród fra n c u s k i, to Jego w ięk 
szość w ys tępu je  p rzec iw ko  
polityce te rro ru  w  Tunisie. 
Francuska  P a rtia  K om uni
styczna, w  opub likow anym  o- 
św iadczeniu , s tw ie rd z iła , że 
„ je d y n a  p o lity k a  odpow iada
jąca  in teresom  Fra n c ji i św ię
tej sp raw ie  poko ju  polega na 
p rzy zn a n iu  narodow i tune
zy js k ie m u , podobnie ja k  ł 
w szystk im  narodom  ko lo n ia l
nym , p ra w a  do sam ookreśle- 
n ia“ (p ra w a  do sam odzielne
go bytu  państwowego).

***> W o jn y  pu n ick ie  — 
t rz y  w o jn y  na p rze s trze n i ok. 
129 lat m iędzy s taroży tnym  
Rzym em  i K arta g in ą , z obu 
stron  zaborcze  - -  chodziło  o 
now y podzia ł ziem  zachodnich  
basenu M. śródziem nego , za 
garn ię c ie  nowych k ra jó w , zdo
bycie n iew oln ików . We wszyst
kich w ojnach zw yc ięży li Rzy
m ian ie , rów n ając  z z iem ią  
K arta g in ę  w  r . 146 p rzed  na
szą e rą .


